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Kraków, dnia 18 Lipca.
Lubo zapew ne nie jednobrzm iące są od-

lityczny. Sam  rząd w yznaje się dziś bez 
w ładnym  w  powstrzym aniu rozbestw ionych  
nam iętności w ojska

pow iedzi gabinetu carskiego na noty trzech N igdy jeszcze  obłuda nie dochodziła  gra 
m ocarstw  w  spraw ie polsk iej, w sze lak o  gdy nic o w y c h , gdzieby jak tu, praw da z fa ł  
noty te na jednej i tej samej opierały się podsta- 8zem m ogła  się tak pom ącić , że  to co  jest 
w ie  interw encyi dyplom atycznej, określając ją  praw dą, jest oraz z innego brane punktu 
w  sześciu  w iadom ych punktach, przeto i odpo- widzenia zm yślen iem , a  znów  k łam stw o  
wiedzi co  do tych punktów są  zapew ne je- i staje się prawdziw em  odbiciem  rzeczy wi 
dnakie, choćby też w in n y c h  n ieco  u łożone. stośei.
by ły  w yrazach. Z telegram u n adesłanego nam Nakoniec odrzuca R osya propozycyę  
przeszłej nocy z bardzo w iarogodnego źró zw ołan ia  konlerencyi, w  którejby zasiadały  
d ła  i og łoszon ego  w  poprzednim  numerze paiistw a podpisane na traktacie w iedeń- 
naszego d ziennika , znaną już jest treść od- skim. W p raw d zie , u legając okolicznościom , 
p ow ied zi, jak ą  dw ór w iedeńsk i otrzym ał nie odm aw ia ona trzem m ocarstw om  pra 
* Petersburga; n iew iele zapew ne będzie w a m ieszania się do spraw y polskiej, albo  
odm ienną odpow iedź dana w  L ondynie i Pa- wiem  nie czuje się dość p otężn ą , aby to 
ry łu . u czy n ić , a le  pragnie sprow adzić konferen-

R osya przystaje zatem  w  zasadzie tylko na cy§ do zw ykłej dyplom atycznej korespon- 
fiześć propozycyj, zastrzega sobie bow iem  ich d e n c y i, podsuw ając m n iem an ie , jakoby tu 
tłom aczen ie , a  tem sam em  zastosow anie; a szło  już tylko o sposoby w ykonania sześciu  
będzie ono oczyw iśc ie  o w ie le  w ięcej ście- punktów, na które się ona w  zasadzie zgo- 
śnionem , niżby tego od niej żądano. Z góry dziła.
już jednak odm aw ia R osya przy w rócenia Kró- N ie wątpiliśm y też nigdy, aby R osya od- 
lestwu P olskiem u takiej odrębności, iżby ją m ówiła przyjęcia sześciu  punktów , jak  wąt- 
rozciągnąć m ożna aż do osobnego w ojska piliśmy zaw sze, aby przystała na zaw iesze- 
polskiego. Z adziw iającą jest rz ecz ą , iż gdy n>® broni i na konferencye, m ające zająć się 
^  żadnej ze znanych trzech not z d. 17 i 18 w yłączn ie  k w estyą  polską. Jeżeli atoli pro- 
czerw ca n iebyło jeszcze m ow y o w ojsku poi- p ozycye trzech m ocarstw m iały  ja k o w ą  w a­
łk iem  , gabinet petersburski odrzuca ten nie żnośó polityczną, to jedynie takow a leża ła  
staw iany w arunek. M iałyżby o w ojsku poi- w tych dw óch warunkach. Z aw ieszen ie bro- 
skiem w spom inać jak ie poufne listy monar- ul staw ia ło  trzy m ocarstwa jako rozjem ców  
chów , o czem  głuche k rążyły  w ie ś c i, lub też między stronami w a lczącem i; konferancya  
CB7  pytanie co  do w ojska p o lsk iego  by ło  p ozw ala ła  P o lsce  zan ieść przed trybunał 
przedm iotem  rozm ów m inisteryalnych, o ja- skargi sw oje i dopom nieć się o deptane bez- 
kich s'ę m oże dowiem y k iedy z n ow ego an- karnie prawa. K onferencya nadto mimo ca- 
gielsk iego blue-book? P rzeciw  wszystkim  in- usłużności dyplom atów  dla tych, co  mają 
nym punktom nie m a R osya nic do po w iedze- do rozdania gw iazdy, w stęg i, honory i ato­
nia, bo naprzód, że każdy z nich teoretycznie puie, nie m ogłaby osłon ić  tajemnicą dyplo 
jest przyjm ow alny; p ow tóre , że rozm iar onych m atyczną działań sw oich, 
zostaw ia sobie R osya późniejszem u porożu- O drzuciła w ięc  R osya  konferencyę i za  
m ienia s ię ,  a teraz waruje sobie tylko m o- w ieszen ie broni. N ie będziem y baw ili się 
żność tłom aczen ia  tych punktów ; nareszcie, w nioskow aniem , co  dalej nastąpi. Spraw a  
że sześć tych punktów daleko m niejsze m ie- poU ka nie doplom atyczną toczy się koleją, 
ści w  sobie k o n c e sy e , niżby do nich R osya choć d yplom acya narzuciła się na jej w o- 
b yła obow iązaną, gdyby się chciano trzym ać I źnicę. Przegrana trzech m ocarstw  w tych 
traktatu naw et w iedeńsk iego. A le i te końce- ćw iczeniach dyalek lyk i gab inetow ej jest o 
s y e ,  dopóki na straży ich niebędzie stać siła  p y l0 dla spraw y polskiej korzystną, iż wska- 
zbrojna, pozostałyby tylko pozornem i, sk o- z,1je  n iew łaściw ość obranej drogi, gdy się ma 
t o  pom im o w ojska polsk iego, konstytucya do czynienia z R o sją . P ó ł roku czasu było  
r. 18 1 5  b y w a ła  nieprzestannie naruszaną potrzeba, aby się na Zachodzie dow iedziano, 
w  najistotniejszych sw oich  warunkach. ze na R osyi w szystko wyraódz m ożna siłą , lecz

Lubo w  nocie austryaekiej k w estya  za- mc uzyskać od w oływ an iem  się do „w spa- 
w ieszen ia  broni z lek k a  tylko b y ła  na- n ia łom yślności’1. Czy nauka ta pójdzie w  las? 
trąconą, bez w yraźnego sform ułow ania żą- N iew ierny; w iem y jednak tyle, że R osya do­
dania , a  k w estyę konferencyi zostaw ił ga- kaza ła  sw ego , od w lek łszy  w szelką  inną jak 
binet w iedeński dobrej w o li C a r a , dopu- dyplom atyczną interw encyę. R esztę pragnie 
szczając w sze lk ą  inną drogę porozum ienia ona zostaw ić Bergom  i M uraw iewom . P ol- 
się co do sześciu  punktów; to jednak w  od- ska »now sama o sobie m yśleć m usi, a je- 
m ow ie rosyjskiej w ięcej jest kategoryczności Europa nie da jej czynnej p om ocy , to 
co do obu tych propozycyj, aniżeli jej było  przynajmniej niechaj nie staw ia jej przeszkód  
^  n ocie  austryaekiej z d. 18 czerw ca. C o *  dozw oli choć środków  i narzędzi do 
do zaw ieszen ia  broni, uw aża gabinet peters- obronienia się przed najezdniczem i hordami, 
burski w ykonanie onego za nader trudne, a to które jak m ów i nota rosyjska, zbyt są roż­
nie z politycznych, militarnych i topograficz- jątrzone, aby pow strzym ać się ch cia ły  w  dal- 
nych w zględów , jak o  raczej z pow odu nad- ezej wojnie w ytępienia —  a nie będzie i tak 
miaru rozdrażnienia um ysłów  w  w ojsku swem straconą dla Polsk i ta pierwsza dyplomaty- 
i u ludu rosyjskiego. W słow ach  tych mie- czna kampania. Co się tyczy trzech m o­
ści się osob liw e w yznanie. R ząd despotycz- carstw , nie m ogą one poprzestać na tej od 
ny od w ołuje się na g łos opinii publicznej, praw ie, za d aleko bow iem  zasz ły , aby z ho 
aby pokazać Europie, że i w  R osyi wojna norem w yco fa ć  się m ogły. Times daw no już 
a P o lsk ą  uw ażana jest za w ojnę narodową, p ow ied zia ł: Iść naprzód— w ojn a;cofać s ię—  
Teraz dopiero m ogłaby Europa przekonać hańba. C hw ila decyzyi nadeszła  
się, w  jakim  celu  nakazanem  b y ło  wiernym
i posłusznym  poddanym  zanoszenie adresów  
do tronu. M iał bowiem  k iedyś rząd na nie się 
o d w ołać . Teraz nadeszła  potem u pora. Adre 
By te n acechow ane są w  ogó le taką butą 
w yzyw ającą  ca łą  E u r o p ę , iż przypominają 
o w ego  k ozak a , który się d z iw ił, czemu to

KORESPONDENCYA CZASU.
Wiedeń 17 lipca.

      Niepotrzeba rozbierać działania władz w Gali-
Car nie w y ś ^ n a  S y b ir *kilku zuchw ałych I W  2 08t?tnict‘ zwłaszcza czasów, ani też zatrzy-
królów . Adresy te sa istna p arod ia  obia- ffiy? ać- S1? “ad z,Dacz.ei?iem , to ci^ ,e powtarzają 
wónr d iicha n ilh l:o , T. L  eych się i coraz liczniejszych aresztowań, to twar-
w ów  ducha publicznego w  narodach w ol- deg0 postępowania wojska aż do użycia broni do-
nych i ośw ieconych. Europa ma z nich do- chodzącego, to w końcu przyznawania się orga- 
s ie d z ie ć  się* ch łop  albo m ieszczanin nów ofieyalnych krakowskich do obław w Galicyi 
śuzdalskich krain, tatarskich lub burłackich zarządzonych na chwytanie ludzi, ażeby ztąd wam 
° 8«d rozpraw ia z taką z„«joniości r wskazać, że w rtanowwkui Austryi względem kwe-
o • i , .  rhnćh ir • i p ty 1 Pnlskićj, jakotez w jćj stosunkach do państw

praw ie publicznem , y  ono jak mo- Zachodnich, jeżeli nie zaszła dotąd zmiana to je ­
ż e w s k i e  opartem było  na grabieży, że się steśmy według wszelkiego prawdopodobieństwa 
* daw ać m oże, iż u częszczał na w yk ład y  w przededniu takowćj. Na całćj bowiem linii jest 

°?odina lub H d fe rd in g a , a O słow iańskiej oziębienie, jest większy niż kiedy chłód, większe 
jatsyi R osyi m a tak poprawne p o jęc ia , źe- j ak zwykle wahanie siQ i wyr^  iejs dmawia- bv «: . . . j  v o  Ale nn(J me odpowiedzi i postanowień. Zdawaćby się mo-

7  8ię ich mepow8ty d ził Palack  . gj0  ̂ gabjnet austryacki doszedłszy do wywoła­
ją® • G orczakow a n ie poprzestaje lia powo- nia dla giebie pociiWaj w gabinecie angielskim,
yW aniu  się na w olę ludu rosyjsk iego; roz- uważa iż na dzisiaj cel jest osiągnięty,
jątrzenie w ojska carskiego jest także prze- . Chcąc znaleść powody tłómaczące to postępowa-
Bzkodą zaw ieszen ia  broni. Je s t w tem co ś dvDlmnalT^' wl0śnie, k i e d , dl a dz.iaJaI!ja 
n»»« j  -n -i i j i .X • uyP10.fflatycznego w konfereneyacb, czy też dla
Prawdy. D zika horda, która zagony sw oje wzięcia postanowienia, w razie gdyby one do 
r<Ż»osi po P o lsc e , pijana krw ią a łupem  skutku me doszły kiedy w chwili przedewszystkiem. 
objuczona, n iełatw o usłuchałaby rozkazów  jedność naprzeciw Rosyi i silniejsze decyzye zda 
w strzy inoją Cy Cj1 ją od grabieży i m ordów. yc potrzebą wskazane, wypadałoby dwa
Rozpuszczenie karności w  wojsku m o8kiew - uczynicoS K ^ aia-. A.lb°> żc P° odegraniu 
fikiom lo i v i m „i • • , u - i  pierwszegoaKtuwzbhżemuisiedopanstwZachodnich,
BKiem leżało przeto w planie; metylko jako Allstrya namyśliła się i chce powrócić do dawnych
militarny śro d ek , a le oraz jako środek po-1związków w obec sprawy polskićj; albo też, że

bardzićj niż kiedy przerażona zbliżającemi się wy 
padkami większego ja k  dotąd rozmiaru, i doga 
dzając głębokim swoim nieufnościom, jak ie  tu za 
wsze w pewnych sferach panują, woli się zakryć 
działaniem innych państw; i przyjęciem stanowi 
ska bardzićj niż kiedy pośredniego, odłożyć ko 
nieczność obrania kierunku dla siebie na czas dal 
szy, a do tćj chwili zachować sobie wolność i mo 
żność przerzucenia się na jedną lub drugą stronę, 

Z tych dwóch przypuszczeń, drugie tylko zda 
niem mojem zasługuje na bliższy rozbiór.

Porównywając znane noty przedłożone w Pe 
tersburgu, łatwo przekonać się można, że o ile 
tego rodzaju wystąpienia wiążą rządy do następstw 
z sytuacyi wypłynąć mogących, Francya a mia 
nowicie Anglia niewątpliwie dalćj się od Austry; 
posunęły w stawieniu Rosyi wybitnych żądań 
Chcieć skorzystać z tego położenia, chcieć drugim 
pozostawić zadanie rozwiązania lub rozcięcia tru­
dności, a samemu bez narażenia się oczekiwać 
wypadków, może być wskazanem przez ową zrę­
czność polityczną, którćj wystarcza pozostać w wa­
runkach dnia dzisiejszego bez względu na przyszłość.

Takiego kierunku polityki austryackićj, o ile ku 
niemu dziś skłaniaćby się miał gabinet tutejszy, 
rozbierać nie można bez natrafienia zarazem na 
dziwną analogią między położeniem dzisiejszem a 
sytuacyą w r. 1853.

Jak  wtedy w kwestyi wschodnićj, a zwłaszcza 
w sprawie zajęcia przez Rosyę Księstw Naddu- 
Dajskich, nie Franeya ani Anglia były bezpośre­
dnio dotknięte; tak i dziś, z natury rzeczy, a na­
wet stosownie do orzeczenia Rady państwa i słów 
noty hr. Rechberga, kiedy mocarstwa Zachodnie 
do uczuć ludzkości, sprawieeliwości i względów 
ogólnćj polityki w kwestyi polskićj odwoływać się 
muszą, Austrya przedewszystkiem na interesach 
swoich własnych opiera prawo podniesienia głosu, 
i tych interesów głównie w stanowisku swojem 
do sprawy polskićj przestrzega. Jak  wtedy w pier­
wszych chwilach Austrya w słusznem uznaniu sy­
tuacyi wystąpiła z gotowością sprzeciwienia się 
Rosyi choćby nawet i użyciem oręża, tak i dziś 
w pierwszych chwilach wypadków w Polsce, tak 
w postępowaniu dyplomatycznem, jak  i w dobrze 
jamiętnem przez nas zachowaniu się władz miej 
scowych w Galicyi, okazała nie samo tylko współ 
czucie, ale oraz słuszną chęć powstrzymania in­
teresu swego ściśle ze stanowiskiem Rosyan w 
Polsce związanego. Jak  wtedy, widząc raz mo­
carstwa Zachodnie silnie zaangażowane i z ener­
gią postępujące, uznała Austrya, że przekazując 
innym krwawe i ciężkie zadanie, może sama po­
zostać nieczynną i bez znoju oczekiwać wypad 
ków, czyż i teraz chce gabinet wrócić na tę dro­
g ę  i drugich naprzód puszczając, siebie uwolnić 
na d z is ia j  L  ..

Temu lat dziesięć, polityka która dla niby wi­
docznych dzisiejszych korzyści wzbroniła sobie 
poglądu na najbliższe jutro, mogła przedstawiać 
się jako pokusa, i skusić ówczesnych mężów sta­
nu. Wszyscy byliśmy świadkami, jakie skutki 
tak kierunek obrany za sobą pociągnął. Bez ża­
dnych korzyści czy to moralnych czy materyal- 
nych, koszta wyłożone na utrzymanie armii oku- 
pacyjnćj, wydatki ogromne dla szybkiego stwo­
rzenia ufortyfikowanych punktów w Galicyi, prze­
dłużony stan niepewności między pokojem a woj­
ną, stan ze wszystkich najszkodliwszy dla prze­
mysłu i handlu, wszystko to równało się ofiarom 
jakiebby wymagało było wzięcie udziału w woj 
nie, jeżeli nawet ofiar tych jeszcze nie przewyż­
szyło.

Cięższe jednak jeszcze od finansowych były 
następstwa polityczne. Stanowisko Austryi w kon- 
ferencyach paryskich, odosobnienie zupełnie mię­
dzy mocarstwami, zachwiane moralne znaczenie, 
a  nawet potem możność podniesienia kwestyi wło 
skiej i ztąd wynikła wojna,— wszystko to zostawa 
ło w związku z polityką w r. 1853 obraną, która 
nikomu niedogadzając, wszystkich na Austryą o- 
brazić musiała, którćj wyrazem zbiorowym: stan 
Austryi po bitwie pod Solferino.

Lecz nie dość na tem. Do względów które w r. 
1853 byłyby powinny wskazać mężom stanu Au­
stryi, że mocarstwo wielkie nie może się uchylić 
od udziału w kwestyach potęgę jego i interesa 
obchodzących, bez narażenia na szwank znacze­
nia swego w przyszłości, dziś przystępuje jeden 
jeszcze wzgląd, który dzisiejszym reprezentantom 
polityki austryackićj może najbliższy jest serca. 
Polityka hr. Bismarka i chylenie się Prus, nastrę­
czają Austryi sposobność uczynienia stanowczego 
kroku w kwestyi niemieckićj, a  o ile mi wiado­
mo nie jest zamiarem tutaj opuścić tej chwili. 
Na polu tem jednak, nie materyalna potęga ale 
przedewszystkiem moralna wyższość zapewnić je ­
dynie mogą Austryi wpływ i znaczenie; a to zna­
czenie moralne dzisiaj ściśle się wiąże z pojęcia­
mi liberalnemi w stosunkach wewnętrznych, z po­
jęciam i siły, godności i sprawiedliwości w stosun­
kach zewnętrznych. Nie waham się w tem miej 
scu powtórzyć przekonania, że i p od tym wzglę­
dem możliwćj przewagi w Niemczech, stanowisko 
Austryi od przyjętego kierunku w sprawie polskićj 
najwięcćj zawisło.

Stoimy więc dzisiaj, powiedzieć wolno, w chwili 
bardzo stanowczej; a  jeżeli pewną j est rzeczą, że 
postanowienia, od wzięcia których wnet uchylić 
się nie będzie można, wpłyną na przyszłość pań 
stwa; to od nich również zależy postępowanie i 
stanowisko delegacyi naszej w Reichsracie. Sto­
sując się albowiem do pierwszej fazy polityki au 
stryackiej, deputowani nasi mogli j powinni byli 
poświęcić dla myśli politycznej i dla wyższego 
interesu toczącej się walki między Polakami a 
Rosyą, wszystkie inne względy, i zadając gwałt 
najnaturalniejszym uczuciom, oiłożyć na chwilę, 
a raczej na drugie przekazać miejsce, dopełnienie 
obowiązków bezpośrednim mandatem im przeka­
zanych. Lecz w razie, gdyby przypuszczenie po 
djęcia przez gabinet owej polityki dzisiejszej spra­
wdzić się miało, pierwszera ich zadaniem i po­
winnością, byłoby stawać w obronie kraju, który 
ich wysłał, a podnosząc walkę, niezmordowanie

wskazywać, co tam, pod płaszczem owej pozornej 
neutralności, w nadużycie i negacyą wszelkiego 
prawa się przeradza.

Pozwalam sobie temi uwagami poprzedzić krót 
kie o dzisiejszem posiedzeniu Izby niższej spra 
wozdanie, które jedną miało tU ko ważniejszą 
stronę, to jest przedłożenie budżetu przez p. Ple 
nera. Ważna zaiste strona i ciekawa, ale niestety 
komentarza obszernego przez ministra finansów 
udzielonego Izbie, niedosłyszałem jak  należy, a na 
niepewne mówić nie godzi się tam, gdzie idzie o 
miliony. Zawsze jednak dodać winienem, że Izba 
kilkakrotnie okazywała swe zadowolenie, a mia­
nowicie gdy p. Plener oświadczył, że rząd wspie­
rał Węgrów posyłając parę milionów, otwierając 
kredy ta itd. Jutro więcej w tym przedmiocie.

Zresztą wysadzono komisyę do projektu do u- 
stawy konkursowej, komisyę do wyrobienia pro­
jektu do ustawy o stowarzyszeniach na wniosek 
umotywowany p. Giskry. Ustawa ta naturalnie o- 
biecuje nieco bardziej zajmujące rozprawy od tycb, 
które się dzisiaj odbyły w przedmiocie na zaprze- 
szłem posiedzeniu przez p. Taschka w kształcie 
wniosku przedłożonym: czy raport komisyi Reichs- 
rathu, z czterech członków Izby panów i czterech 
członków Izby niższej złożonej, komisyi kontrolu­
jącej długi państwa, ma być odesłany do nowej 
komisyi w Izbie niższej lub nie? Po przemówie­
niach pełnych ognia pp. Herbsta i Brinza, w któ­
rych ten ostatni dowiódł, że zimne nawet rzeczyT 
wzbudzają jego zapał, Izba na wniosek p. Win- 
tersteina odesłała ów raport komisyi do nowej 
komisyi. Stało się jak  należy, i to pocieszać po­
winno tych, którzy uważali, że to nie najkrótsza 
droga.

Obecnymi byli ministrowie: Schmerling, Lasser, 
Mescery, Recbberg, Plener, Winkenburg, Hein, 
Burger, którego w ostatniem sprawozdaniu wy­
mienić zapomniałem, i jenerał Degenfeld, którego 
znów w tem samem sprawozdaniu bez przyczyny 
wymieniłem, albowiem go nie było. Wybaczcie nii 
te ministeryałne pomyłki. Widzicie atoli, jak  ga­
binet pilnie na posiedzenia Izby niższej uczęszcza.

Przyszłe posiedzenie jutro o dziesiątej. Na po­
rządku dziennym pierwszy odczyt projektu do u- 
stawy o osiedleniu, tego właśnie, nad którym w 
bieżącym tygodniu obradowała Izba panów.

W a r s z a w a  14 lipca.

O  Mamy tu wiadomości szczegółowe o działa­
niach małego hufca jazdy 60 koni liczącego, pod 
dowództwem majora Litticba, który to hufiec skła­
dający dawniej część oddziału Oksińskiego, a po 
rozpuszczeniu tegoż, w całości pozostał i dalej był 
czynnym. Hufiec ten stoczył 3go lipca pomyślną 
utarczkę we wsi Kaszewicach. Kozaków piędzie- 
sięciu przybyło do wsi w zamiarze aresztowania 
tamtejszego księdza. Littich ruszył do wsi o 1 
wiorstę odległej i w starciu kozaków rozproszył. 
Zabrał im furgon, 12 lanc, 3 janczarki, 5 koni; 
6 kozaków zabitych zostało na placu, oficer ko 
żacki ciężko ranny. Nasze straty 1 zabity dwócb 
rannych. Major Littich z Kaszewic przez Wolę 
Grzymaliną, Łękińsko przybył do Chorzenie (bli 
sko Bełchatowa), gdzie o 12 '/, w nocy 4go lipca 
przyszedłszy i wystawiwszy czaty, oddziałowi ka

dobrze robić na drogach moskiewskich, niechaj 
biorą naukę ci wszyscy, którzy nam prawią o bra­
terstwie z Moskwą i niechaj widzą w upadku te­
go dumnego i zdolnego człowieka ostateczny u- 
padek systemu kuszącego się na wynalezienie'spo- 
sobów związania Polski z Moskwą.

W. książę Konstanty wydał rozkaz, ażeby urzę­
dników cywilnych komisyi śledczej, uwolaić od 
obowiązków w tejże komisyi, co też wykonanem 
zostało. Uwolnieni więc zostali: Słupski, Godlew­
ski i Grabowski. Przytem polecił W. książę, ażeby 
komis}ra śledcza złożona była z samych wojsko­
wych. Mówią, że dla tego wydano to polecenie, 
ażeby utrzymać w tajemnicy tortury, które mają 
być do badania w cytadeli wprowadzone.

Ustanowiony został komitet z jenerałów Sobole­
wskiego i Kucyńskiego i innych, dla obmyślenia 
środków zabezpieczenia kas moskiewskiego rządu. 
Postanowili oni, iżby w każdej kasie był oficer i 
gefrejter, którzy będą pilnować wychodzących ka- 
syerów i poborców i będą posiadać fotografie. Po 
wyjściu urzędników, mają rewidować bióro.

Dzisiaj rano kozacy strzelali za Wolskiemi ro ­
gatkami. Aresztowano panią Fechner.

Warszawa 15 lipca.

zał udać się na spoczynek. O godzinie 4 ya z rana 
(4go b. m.) oddział kozaków, składający się z 150 
garnizonu Piotrkowskiego, pokazał się przed cza 
tami i cwałem razem z nimi wpadł do wsi Cho­
rzenie i natychmiast uderzył na nieprzygotowanych 
do boju. Major Littich niewielką liczbę zebrał ko­
ło siebie i po krótkiej utarczce zdołał się prze­
drzeć dalej. Zabili nam 6 ludzi, ranili 10, między 
nimi cięty jest 16 razy niebezpiecznie rotmistrz 
Roman Bocheński.

Z Litwy, ze wszystkich miast wywozi rząd mo­
skiewski ludzi bez sądu i bez żadnej winy na wy­
gnanie. Z Mińska litewskiego, gdzie znany Zabo- 
łockoj dokazuje, wywieźli bez sądu za to tylko, 
że się urodzili Polakami, urzędników Oziębłow- 
skiego, Płońskiego, Ilausmana i wielu innych.

Każdy spacer W. księcia Konstantego i jego żo­
ny, jest okupiony niewolą wielu ludzi. Gdy jedzie, 
wiele jest oficerów i polieyantów, którzy łapią za 
niezdjęcie czapki, urzędnikom dają dymisyę, wy­
robników chłoszczą rózgami, a niektórych do woj­
ska wysyłają. Uciekają też przed W. księciem lu­
dzie, chowają się po sklepach i bramach; lecz 
wejście w czasie przejazdu w bramę jest także wi­
ną; jednego z moich znajomych zaaresztowali i 
10 dni w więzieniu trzymali za to, że się uśmie­
chnął na widok po azyatycku ubranych kozaków 
galopujących przy powozach i na widok policyi 
łapiącej tych, którzy przed kozackiem majestatem 
czapek nie zdjęli. Gdyby to wszystko nie było 
bolesnem, byłoby arcykomicznem, i dla obcych 
takim być nie przestaje.

Wczoraj Dziennik Powszechny ogłosił ukaz mó­
wiący, że margrabia Wielopolski otrzymał urlop 
i że jenerał Berg w nieobecności Wielkiego księ­
cia Konstantego przewodniczyć będzie w Ra­
dzie Administracyjnej. Wielopolski nie wróci już 
zapewne do urzędu. Padł więc ten dumny czło 
wiek ze- swoim systemem panslawistycznym. Prze 
powiadano wcześnie taki koniec margrabiemu, któ­
rego indywidualność jak  i rola polityczna i system 
jego są wielce ciekawym przedmiotem do bada­
nia. My w chwili upadku tego, tak ważną rolę od 
lat dwóch odgrywającego człowieka, notujemy tył 
ko następującą uwagę. Wielopolski, który wszy­
stko dla Rosyi i je j Cara poświęcił, odjeżdża zu- 
rzędu obarczony podejrzeniami Rosyan i Cara o 
nieprzyjażń, o tajemne knowania. Stąd wniosek 
niezmiernej wagi, że nie ma sposobu zbliżania 
Polski z Moskwą, nie ma drogi, na którejby uf­
ność pomiędzy obydwoma narodami zakwitła, je- 
duem słowem wniosek zupełnego rozwodu stron, 
itóre nigdy porozumieć się nie mogą i być razem 
z sobą nie potrafią. Wielopolski upokorzeniem wła­
snego narodu, jeszcze sobie ufuości rządu mosk. nie 
zasłużył, dla tego, że urodził się Polakiem; niechaj 
stąd biorą naukę ci wszyscy, którzy chcą Polsce

0  Życzenia mocarstw zachodnich, ażeby jak  
najprędzej rozlew krwi w Polsce był wstrzymany, 
a z nim i koniec okrucieństwom moskiewskim był 
włożony— życzenia te, dyktowane uczuciem Iudz- 
riem i interesami cyw ilizacji— d o tą i nie tylko że 
w niczem nie przyczyniły się do złagodzenia po­
stępowania Moskwy7, ale przeciwnie pobudziły* ja  
do sroższych okrucieństw. Wstrzymać walkę i 
irzywrócić pokój? Rosya tego pragnie, ale pra­

gnie ten rezultat sprowadzić, zupełnem złamaniem 
Polski i wyniszczeniem Polaków. He razy więc mo­
carstwa głos swój za nami na drodze dyplomaty­
cznej podnoszą, tyle razy Moskwa potęguje prze­
ciwko nam swe barbarzyńskie środki. Wierzy ona, 
że zdoła stłumić nasze powstanie i naród zabić, 
zanim ukończą się negocyacye, klóre Europa z 
barbarzyńcami azyatyckiemi delikatnie i grzecznie 
prowadzi. Takie jest przekonanie Moskwy i dla 
tego podczas narad gabinetów nad notami, które 
wysłano do Petersburga — Car przysłał przeciw 
nam Berga, Murawiewa i Anienkowa. Ci ludzie si- 
ili naprężali, ażeby nas zdusić; dopuścili się 

strasznych gwałtów, morderstw, łupiestw i w re­
zultacie m ają, jak  i mieli poprzednio powstanie. 
Jergm a w Kongresówce 120,000 wojska, lecz tak 

samo jak i Ramzaj, zwyciężyć nas nie mógł i nie 
umiał; Murawiew ma w Litwie także ogromne siły 
i częściej jes t bitym niż Nazimów. Anienkow prócz 
wojska, zdołał zdemoralizować część pewną wło­
ścian, a jednak mniej jest bezpiecznym niż Wasil- 
czykow. Dowodzi to wielkiej żywotności powsta­
nia, dowodzi siły narodu, który pokonywany tak 
nadzwyczajnemi środkami, a przez Europę oddany7 
na pastwę Moskwie prawie bezbronny (ho Europa 
broni do nas puścić nie chce) — walczy jednak 
sześć miesięcy, pokonanym nie jes t i pokonanym 
nie będzie. Dzisiaj właśnie sześć miesięcy upłynę- 
nęlo od chwili rozpoczęcia w alki, to jest od dnia 
branki i wyjścia młodzieży warszawskiej do la­
sów kępinowskich i serockich; sześć miesięcy wal­
ki nierównej, zaciętej, bohaterskiej, nie popchnęło 
jeszcze Europy do niesienia nam rzeczywistej zbroj­
nej pomocy. Gdyby przynajmniej broni, którą tak 
drogo kupujemy, nie zabierano nam — żeby przy­
najmniej nie odbierano nam środków obrony! Ale 
i na taką pomoc, nawet neutralność istotną nie 
zdobyła się cała Europa i wątpimy czy się zdo­
będzie. Jednak walczyć będziemy z równą wiarą 
w powodzenie, z równąż nadzieją, że zwyciężymy.

W alka energicznie toczy się w wielu miejscach. 
Odbieramy oto właśnie wiadomość o potyczkach 
w Płockiem, w Lubelskiem, w Mazowieckiem i w 
innych okolicach. Oddział „Dzieci Warszawskich" 
wraz z oddziałem Grabowskiego i sandomierskim 
pobili rzeczywiście Moskali w okolicach Nowego- 
Miasta i do stu karabinów Moskwie zabrali nad 
Pilicą. (Potyczka ta była pod Studzianną i poda­
liśmy o niej raport Grabowskiego. P. R. Cz.) W Lu­
belskiem pod Twierzem Rudzki pobił 9 lipca Mo­
skali, zabił im 40 ludzi i zmusił do ucieczki. Te­
raz już zapewno połączył się z oddziałami spie- 
szącemi mu na pomoc z Podlaskiego, a może i 
z Wierzbickim i słychać o drugiej potyczce. Ju r­
kowski w Lipnowskim między Urszulinem a kier­
pcem także 9go lipca stoczył w7alkę, lecz niepo­
myślną. (Opisał ją  korespondent z pod Brodnicy 
w liście już przez nas zamieszczonym. P. R. Cz.) 
W potyczce pod Porytem , o której wprzód pisa­
łem, bił się oddział Jasińskiego; w rannych i za­
bitych straciliśmy tam 50 ludzi. Rozchodzi się wieść 
o świeżej potyczce na Podlasiu; Moskale wysłali i 
wysyłają Tollowi posiłki. Prócz tego, drobny ch p a­
trolowych utarczek zaszło wiele. Ruchliwość i czyn­
ność z jednej i z drugiej strony nie mała, a była 
by większą i pożądany przez* Europę pokój prę- 
dzejby zawitał, gdybyśmy mieli więcej broni, i 
gdyby ją  przepuszczano do Polski.

P. Wielopolski w ostatnich czasach zszedł z po­
la, mało też mówią i mało zwracają uwagi na je ­
go wyjazd Pogłoska, że Kryżanowskoj obejmie 
ważny urząd, nie jest zdaje się bezzasadna; po­
wtarzają też, że i Chrulew do nas przyjedzie* i sta­
nie na czele wojska. Pogłoski te charakteryzują 
postępowanie Moskwy w obecnej chwili i wskazu­
ją  kierunek, jakiego Moskwa nadal względem nas 
trzymać się zamierza. Srogości, o których w każ­
dym liście zmuszony jestem  mówić, powiększają 
się i częste mamy aresztowania i wywożenia. Pe­
wnego żyda za to, że rękę na ulicy podniósł w gó­
rę, ażeby7 z za rękaw a wytrząsnąć scyzoryk, któ­
ry tam mu wpadł, aresztował oficer i oskarżył że 
mu żyd groził. Oficer potrzebował pieniędzy, wziął 
więc <5 rs. od rodziny żyda, zrzekł się pretensji 
do mego i uwolnić go kazał. Na ulicach odbiera­
ją  laski. Rewizye są ciągłe. Dzisiaj rewidowano 
księgarnie Celsa Lewickiego i właściciela tej księ­
garni aresztowano.
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Jeometra Czernecki, którego z pieniądzmi Mo­
skale aresztowali w Działoszynie, a  o których do­
niosły szląskie dzienniki, że to były pieniądze 
Rządu Narodowego (200,000 zip.)— został rzeczywi­
ście ujęty, lecz mogę was najzupełniej zapewnić, 
że pieuiądze u Czerneckiego zabrane, nie były pie 
uiędzmi Rządu Narodowego, lecz jego prywatnym 
majątkiem.

Dnia 14go lipca wyszedł Iszy numer nowego do­
brze redagowanego pisma Niepodległość.

W rocław  15 lipea.

f  Noty trzech mocarstw, które w tych dniach 
zostały ogłoszone, nie wiele się przyczyniły do 
rozjaśnienia krótkićj osnowy sześciu wiadomych 
punktów. W dyplomatycznym ich języku więcćj 
grzeczności i pochlebstwa dla liberalnego i wspa­
niałomyślnego cara, niż powagi i stanowczości w 
ocenieniu rozpiętćj na krzyżu męczeńskim sprawy. 
Trudno znaleść w nich jedno słowo, któreby roz 
grzało serce Polaka, któreby pokrzepiło jego na 
dzieje i utwierdziło na nowo silnie zachwiane 
przekonanie, że z tego oględnego i zimno obra- 
chowauego pośrednictwa wywiąże się w końcu 
istotna materyalna pomoc. Pokryto milczeniem 
czyny zapomnianego w dziejach europejskich bar­
barzyństwa; zamknięto oczy na wydobyte z pie­
kieł środki wywrócenia wszystkich podstaw i ro­
zerwania wszelkich węzłów narodowości i społe­
czności polskićj, jakby się wstydzono przyznać, że 
to jedno z mocarstw, wchodzących do tak zwa­
nego areopagu europejskiego, dopuszcza się po­
dobnych zbrodni. Zamiast wyjść ztytułutych barba­
rzyńskich okrucieństw, wołających o pomstę do 
Boga, hańbiących ludzkość i samochwalczą oświa­
tę wieku, dyplomacya trzech mocarstw w notach 
swych wyciąga ze stokroć pogwałconych artyku­
łów traktatu wiedeńskiego obowiązek dla cara 
moskiewskiego ulżenia cierpieniom narodu polskie­
go, a służalcza prasa przyklaskuje wspaniałomyśl­
nemu i energicznemu wstawieniu się, i wzywa 
Polaków, zanim jeszcze cośkolwiek osiągnięto, a- 
by z wdzięczności padli na kolana przed swoim 
łaskawym carem i jego adwokatami!

Prawdziwą więc zapewne jest powtarzana przez 
dzienniki wiadomość, że gabinet petersburski dał 
przyzwalającą odpowiedź mocarstwom pośredni­
czącym, i na kilka dni przed jćj wysianiem za­
wiadomił je  o tem. Dzień doręczenia zupełnej od­
powiedzi oznaczony na 18 t.m. Przyjdzie więc pra­
wdopodobnie do kouferencyi ośmiu na traktacie 
kongresu wiedeńskiego podpisanych mocarstw. 
Ponieważ większość tych mocarstw wiedziona bę­
dzie niezawoduie najlepszą chęcią rozwiązania te­
go dyplomatycznego zadan ia : aby wilk był syty 
i koza cała , albowiem nota francuska wyraźnie 
mówi, że rozstrzygnięcie kwestyi silą, któraby ją  
jeszcze raz jeden przeciąć mogła, nie byłoby jćj 
rozwiązaniem; zostawmy dyplom acyi, nie prze­
szkadzając, ten sysyfowski mozół, z najserdccz- 
niejszem z naszćj strony życzeniem, aby wepchnię­
ty na górę kamień, nie stoczył jćj się na głowę. 
Najdłużej i najpewniej będzie mogła się ustrzedz 
tego wreszcie nieuniknionego niebezpieczeństwa, 
jeżeli kouferencyą przeniesie do Warszawy. Na to 
gabinet ptersburski nie przystanie, a ten opór po­
winien właśnie dyplomacyą przekonać, jakiego 
rodzaju jest wiara i szczerość, z którcmi Rosya 
przyjmuje sześć punktów za podstawę konferen­
cji. Polacy je  zanadto znają, aby mogli dzielić 
złudzenia dyplomacyi.

Południowe dzienniki niemieckie osobliwe o sto­
sunkach polityki pruskićj odsłaniają rzeczy. Przed 
kilku dniami zamieściły wyciągi z koresponden 
eyi prowadzonćj pomiędzy następcą tronu a kró 
lem, z której się okazuje, że młody książę by- 
uajmnićj nie jest zadowolony z panującego dziś 
systemu. Oddawna o tem mówiono, i niektóre sło- 
wa jego, wyrzeczone w czasie ostatniej podróży 
w Prusiech, mianowicie w Gdańsku, brano za do­
wód tego domysłu, zwłaszcza, źe dziennik urzę­
dowy słów tych nie zaprzeczył. Wspomniana ko- 
respondeneya czyni go jeszcze prawdopodobniej 
szym, bo i ona nie jes t dotąd przez Staatsanzei- 
gera zaprzeczoną. Kreuzzeitung tylko ze zgrozą na 
nią powstaje, ale w gruncie także nie zaprzecza. 
Głównie ją  oburza postępowanie pewnćj koteryi, 
która aż do takich ucieka się środków, aby pod­
kopać powagę tronu i rządu. Wzywa zatem rząd, 
aby z całą surowością przeciwko temu podstę­
pnemu działaniu wystąpił. Ale przeciw komu? Kto 
popełnił taką niedyskrecyą ? Mogłyby to tylko 
być osoby najwyżćj położone, a przeciwko nim 
nie możnaby może nic przedsięwziąć.

Mówią, że nie bez znaczenia jest także podróż 
w tych dniach hr. Schwerina na wyspę Rugią; 
gdzie przebywa z familią następca tronu. Hr. Schwe­
rin miał księcia o swem przybyciu natychmiast 
zawiadomić, a ten dał mu zaraz audyencyą. Wieść 
o petycyi, którą kraj gotuje do księcia, wzywając 
go do otwartego wystąpienia przeciw panującemu 
systemowi, wieść podana przez bióro telegraficzne 
Havasa, jest zapewne mylną.

K r a k ó w  18 lipca. Na posiedzeniu Wydziału 
gminnego w d. lGgo b. m., jeden z człouków jego, 
ja k  już donieśliśmy, Dr Oettinger, postawił nastę­
pujący wniosek:

„W ydarzające się coraz częściej naruszenia praw 
spółobywateli niepokojonych w domach swoich i 
więzionych wbrew wyraźnej literze praw a, pora­
nienia i zabójstwa niewinnych mieszkańców przez 
lekkomyślne, bo ani potrzebą a tem samem konie­
cznością usprawiedliwione użycie broni palnej ze 
strony żołnierzy, narażony więc pokój publiczny 
i bezpieczeństwo osobiste mieszkańców, zniewala­
ją  podpisanych członków wydziału miejskiego do 
podania ppd uchwałę tegoż wydziału wniosku: 

aby dla zaradzenia krzyczącym nadużyciom, 
wyprawione zostało niezwłocznie podanie do Wys. 
c. k. władzy względem ścisłego dochodzenia i su­
rowego ukarania bezprawiów, tudzież skutecznego 
zapobieżenia takowym na przyszłość.11

Po gorącem przymówieuiu się członka Wydziału 
i posła krajowego p. W alerego Wielogłowskiego, 
uchwalono jednogłośnie następujące zanieść po­
danie do Naczelnika Komisyi uarniestniczej w Kra­
kowie: _

„Do Wys. c. k. Prezydyum Komisyi namiestni- 
czej.

„Z uwagi: że Wydział obywatelski głównego 
miasta Krakowa, jako  jedyny, przez c. k. władze 
rządowe uznany prawny organ mieszkańców te­
goż grodu, ma niezaprzeczone prawo i święty obo­
wiązek występowania w obronie porządku publi­
cznego, bezpieczeństwa i w ogóło wszystkich praw 
spółobywateli, jeżeli takowe z jakiejkolwiek stro­
ny są zagrożone lub rzeczywiście naruszone.

„Z uwagi dalej : że tenże Wydział w sumiennem 
dopełnieniu swej powinności, jak  nie wahał się i 
nie waha karcić surowo i potępiać publicznie znie­
wagi i napaści wyrządzone przez swawolną ga- 
wiedż uliczną organom władzy służbę pełniącym, 
jak  świadczy załączona odezwa jego z dnia 10 
lipca, tak tem mniej milczeć mu się nie godzi 
w obec nadużyć, jakich dopuszczają się podrzędne 
organa bezpieczeństwa, jeżeli zamiast bronić po­
rządku , bezpieczeństwa i prawa, takowe samowol­
nie nadw erężają;

Z uwagi nakoniec: że coraz więcej wydarzają się 
przypadki zbrojnego nachodzenia i przetrząsania 
domów spółobywateli, więzienia tych ostatnich bez 
dopełnienia warunków ustawą ściśle wymaganych, 
a nawet poranienia i zabójstwa ludzi niewinnych 
przez lekkomyślne, bo ani potrzebą, a tem mniej 
koniecznością nieusprawiedliwione użycie broni 
palnej przez żołnierzy ;—

„podpisani członkowie Wydziału miejskiego wi­
dzą się zniewolonymi do zwrócenia uprzejmie u- 
wagi c. k. Prezydyum Komisyi nauiiestniczej na te 
opłakania godne, zgrozy pełue wypadki, które na­
rażając spokój publiczny i bezpieczeństwo osobi 
ste, już same przez się zdolue są wywołać obu­
rzenie powszechne; przy drażliwych zaś stosunkach 
obecnych tem większe jeszcze sprawić muszą roz­
jątrzenie i wstrząsnąć silnie tyle dla dobra miasta 
niezbędnem zaufaniem do miejscowych władz rzą 
dowych.

„Wydział miejski wyrażając otwarcie choć nie 
bez żalu to przekonanie, staje się tylko wiernym 
tlómaczem powszechnego usposobienia i bolesnych 
bo przykro dotkniętych uczuć nietylko większości 
ludności tutejszej, ale i owej części, co zdała od 
stronniczych zapasów, wszędzie i zawsze dła zwierz 
chuości winne zachowuje uszanowanie; dla tego 
żywi on niepłonną nadzieję, że Wys. c. k. Prezy­
dyum uwzględniając wymogi prawa i porządku 
publicznego, raczy zarządzić ścisłe dochodzenie i 
sprawiedliwe ukaranie dotychczasowych nadużyć, 
tudzież właściwe środki zapobiegające skutecznie 
powtarzaniu się onych na przyszłość.11

W tym samym przedmiocie zaniosło także wie­
lu obywateli petycyę do Rady państwa.

Inny także wniosek Dra Oettingera, tyczący się 
tylokrotnie już podnoszonej potrzeby utworzenia 
reprezentacyi miejskiej w miejce Wydziału z mia­
nowanych członków złożonego, uchwalony został 
na tem samem posiedzeniu, następującej osnowy:

„Gdy w obecnych stosunkach coraz częściejszą 
i coraz naglejszą staje się potrzeba pośredniczę 
nia między c. k. władzami a mieszkańcami miasta, 
w celu utrzymywania stosunku obopólnego zau­
fania ; gdy obecny Wydział obowiązkowi temu 
z dwóch głównie przyczyn zadość uczycić niezdo- 
ła, raz dla szczuplej liczby swych członków, dru­
gi raz dla braku siły moralnej wynikającego ze 
stosunku swego do spółobywateli, nie opartego na 
wyborze; gdy nareszcie wprowadzenie nowej u- 
stawy gminnej w świeżą poszło przewłokę, której 
koniec dziś już nawet przewidzieć się nie daje, 
potrzeba zaś reprezentacyi silnej liczbą i powagą 
moralną, zwłoki żadnej nie cierpi: podpisany ma 
zaszczyt podać pod uchwałę prześw. Wydziału 
miejskiego wniosek osnowy następującej:

„Wydział miejski z powodów wyżej przytoczo­
nych uznając naglącą potrzebę utworzenia nie­
zwłocznego reprezentacyi miejskiej z woluych wy­
borów wynikłej i odpowiedniej liczbą obszernemu 
zakresowi jej powołania uchwala:

zanieść prośbę do wys. Ministerstwa za pośre­
dnictwem wys. c. k. Komisyi namiestniczej, iżby 
nietykając wcale obecnych urządzeń gminnych, 
w celu jedynie utworzenia nieodzownego organu 
miejskiego raczyło zarządzić wybory GO radzców 
miejskich , na podstawie ustawy wyborczej, zapro­
wadzonej dla sejmu krajowego.11

J. C. Mość postanowieniem z 17go lipca pozwo­
lił hr. Leonowi Rzewuskiemu i żonie jego hr. Tai- 
dzie Rzewuskiej przyjąć i nosić krzyż honorowy 
zakonu ś. Jana.

Ministeryum stanu w porozumieniu z minister­
stwem handlu pozwoliło na urządzenie gminnej 
kasy oszczędności w Stanisławowie potwierdzając 
jej statuta.

W iedeń 17 lipca. Wiener Ztg ogłasza reskrypt 
cesarski, wczoraj przy otwarciu siedmiogrodzkiego 
sejmu odczytany, a którego treść mniej więcej jest 
następująca: Reskrypt zawiera najpierw pogląd hi­
storyczny. Wspomniawszy o abdykacyi Cesarza 
Ferdynanda Igo i zrzeczeniu się tronu ze strony 
Arcyks. Franciszka K arola, ojca dziś panującego 
monarchy, tlómaczy, że po wstąpieniu J. C. Mości 
na tron dnia 2go grudnia 1848 zaburzenia ówcze 
sne polityczne zmuszały C. Mość w celu rato­
wania państwa połączyć przez dłuższy ciąg czasu 
wszelką władzę w swym ręku. W tym czasie w 
skutek wielorakich nowych urządzeń ustaliły się, 
wzmocniły i rozszerzyły żywioły wszystkich orga­
nicznych urządzeń i tysiącznymi nowymi węzłami 
politycznych i prywatnych interesów wzmocniły 
połączenie wszystkich krajów i ludów państwa.

Poczem kiedy monarcha zamiast nieograniczo­
nej władzy zaprowadził konstytucję zapewniającą 
udział poddanych w prawodawstwie, chodziło tak 
w interesie cesarskiego domu, jako też i krajów 
koronnych o zawarowanie jedności państwa i na­
danie wszystkim krajom gwarancyj jasnych a nie 
wątpliwych stosunków prawnych. W tym celu na­
dany został dyplom z 20go października 1860 r. 
uroczyście ogłaszający, źe odtąd wc wszystkich 
krajach państwa władza ustawodawcza spólnic z 
konstytucyjną reprezeutaeyą będzie wykonywaną. 
Dalej określa reskrypt bliżej dyplom październi­
kowy i patent z 26go lutego 1861, a potem scho­
dzi na teraźniejszy sejm siedmiogrodzki, który 
właśnie zająć się ma sprawami krajowemi. Tym ­
czasem w ciągu kilkunastu lat zmieniły się sto­
sunki prawne w Siedmiogrodzie, dawne znikły a 
nowe nastały; a zatem na podstawie dawniejszej 
konstytucyi siedmiogrodzkiej właśnie nie można 
było zwoływać sejm u, gdyż przy dzisiejszem ró­
wnouprawnieniu nie ma już uprzywilejowanych 
stanów itp. iustytucyj, na których opiera się wła­
śnie dawna ustawa sejmowa.

„Ponieważ uchwalona w r. 1848 unia W. Ks. Sie 
dmiogrodu z Węgrami z zupełną prawomocnością 
nigdy nie przyszła do skutku, a faktycznie nawet 
zaraz się rozpadła, dla tego widzieliśmy się spo­
wodowani już w naszem postanowieniu z 20go 
dażdiernika 1860 r. nie dotykając jej, rozkazać tyl­
ko przywrócenie sejmu siedmiogrodzkiego.11

W braku iunćj prawnćj podstawy do zwołania 
tego sejmu monarcha widział się spowodowauym 
do wydania statutu prowizorycznego, według któ­
rego wybory na tegoroczny sejm m a j ą  być przed 
sięwzięte.

Wskazawszy jeszcze raz na zamiary monarsze 
co do konstytucyjnego rozwoju monarchii jako 
całości i krajów koronnych z osobna, reskrypt 
wyraża zebranym na sejm posłom pozdrowienie 
cesarskie, królewskie i wielkoksiążęce.

Komisarz rządowy złoży sejmowi wierzytelne 
kopie dokumentów o abdykacyi Cesarza Ferdy­
nanda, i o zrzeczeniu się tronu arcyks. Franciszka 
Karola, a prócz tego wolno będzie deputacyi sej- 
mowćj wysłanćj do dworu wglądnąć w dokumenta 
ryginałue znajdujące się w tajnćm cesarskiem ar­
chiwum. Poczem tenże sam komisarz złoży w 
trzech krajowych językach napisany dyplom z 20 
paźdz. 1S60 i patent z 26go lutego 1861, a które 
sejm zaciągnąć ma w tekście autentycznym jako 
też w trzech krajowych językach w księgę ustaw 
krajowych.

Tu znów jeszcze raz zwraca się reskrypt do 
historyi wspominając, że dawnymi czasy monar­
chowie którzy po pierwszy raz zwoływali sejm 
siedmiogrodzki, zwykli byli uroczystem dyplomem 
potwierdzać wszystkie prawa i przywileje nadane 
Siedmiogrodowi przez Cesarza Leopolda Igo, co 
jeszcze uczynił także Cesarz Ferdynand I. Ale 
ponieważ ze zmienionymi stosunkami wiele z tych 
praw i przywilejów odmienić się musiało, a zresztą 
inna jest dziś podstawa państwa, zatem monarcha 
nie może się trzymać owego dawnego zwyczaju 
i nie może potwierdzać tego , co faktycznie stało 
się niemożliwem. Natomiast ku zaspokojeniu Sie­
dmiogrodu zapowiada J. C. Mość, że skoro przyj­
dzie doBkutku ustalenie wewnętrznego prawnego sta­
nu W. Ks. Siedmiogrodu i jego stosunku do pań­
stwa, ze względu na stanowcze postanowienie wy­
słania posłów siedmiogrodzkich do Rady państwa, 
J. C. Mość na życzenie i prośbę sejmu wystawić 
każe uroczysty dyplom, który i następcy J. C. Mo 
ści przed odbieraniem hołdu podpisywać będą.

W końcu przytacza reskrypt rządowe propozy- 
cye, które są następujące:

1) Równouprawnienie Rumunów i ich wyznania. 
2) Używanie trzech krajowych języków w publi­
cznych urzędowych stosunkach. 3) Skład i po 
rządek sejmowy. 4) Ostateczne uregulowanie spo­
sobu wysyłania posłów siedmiogrodzkich do Rady 
państwa. 5) Przeprowadzenie koniecznych zmian 
politycznego podziału, celem łatwiejszego uregu­
lowania administracyi i sądownictwa. 6) Uregu­
lowanie publicznej administracyi i 7) Sądownictwa. 
8) Orgauizacya władz sądowych, a mianowicie 
ustanowienie sądów trzeciej instancji. 9) Potrze­
bne uzupełnienia i objaśnienia patentu cesarskiego 
z 21go stycznia 1854 co do przeprowadzenia in 
demuizacyi. 10) Zaprowadzenie ksiąg gruntowych. 
11) Utworzenie banku hipotecznego.

Osi d. Post donosi, że 16go b. m. zebrał się 
wydział petycyjny, celem naradzenia się nad pro­
śbą Langiewicza. Po rozważeniu różnych wzglę­
dów, postanowiono oddać prośbę do referatu pa­
nom Kurandzie i nadprokuratorowi posłowi Mende, 
ażeby pierwszy polityczne, drugi prawne zdanie 
złożjł wj'dzialowi. Zarazem uchwalono zaprosić 
ministrów sprawiedliwości i policyi, na najbliższe 
posiedzenie wydziału, na którem m a być mowa o 
internowaniach.

Przytoczyliśmy w 159 numerze Czasu wiadomość, 
wyjętą z dziennika Vaterland, który zaprzeczał, 
ażeby Prusy żądały były wydania posła Bentko­
wskiego, a to dla tego, że w ministerstwie spraw 
zagranicznych o podobnem żądaniu Prus nic Va­
terland nie słyszał. Tymczasem możemy zapewnić 
Vaterland, że komisarz sądowy w Poznaniu p. 
Kryger przysłał do c. k. policyi w Krakowie żą­
danie wydania p. Bentkowskiego, oskarżając go 
bezzasadnie o zdradę stanu, chociaż przeciw Pru­
som bynajmniej żadnego czyny niepopełnił. To 
żądanie c. k. polieya zakomunikowała sądom tu- 
tujszym i poseł Bentkowski został aresztowany 
tymczasowo, ale rzecz dotąd nierozstrzygnięta.

Mrólestwo Polskie.
W nowym półurzędowym dzienniku Rządu Na­

rodowego w Warszawie, noszącym napis Niepod­
ległość, którego pierwszy numer zdolnie redago­
wany, wyszedł w Warszawie 14 t. m. czytamy 
wstępny artykuł wypowiadający raz jeszcze wy­
bitnie dążność i cel walki w Polsce wiedzionej, 
to jest zrucenie jarzm a rosyjskiego i wywalczenie 
zupełnej niepodległości. Chociaż ten cel i dążność 
walki rozpoczętej przez naród polski, był tylo­
krotnie wyraźnie wypowiedziany, to w odezwach 
rządowych, to przez dzienniki polskie, powtórzy­
my tu jeszcze dzisiaj niektóre ustępy z owego 
artykułu Niepodległości, będącego niejako odpo- 
piedzią na owe sześć propozycyj mocarstw zacho­
dnich żadnej istotnej zmiany niezaprowadzających 
w uciemiężonej przez rząd rosyjski Polsce, a po­
wtórzymy tem w ięcej, źe stósowną jest do tego 
chwila gdy właśnie rząd moskiewski odpowiedział 
na owe propozycye, oraz że na czele dziennika 
Niepodległość powiedziano, że artykuł ten jest z 
natchnienia Rządu Narodowego pisany, nakoniec że 
depesze w gazetach szląskicb, wiedeńskich i innych 
niemieckich mylnie treść tego artykułu podały. Oto 
ważniejsze ustępy artykuły są następujące:

„Warsiawa 13 lipca. Od pięciu już przeszło 
miesięcy Polska z orężem w ręku dobija się pra­
wa życia, walczy o wydartą jej zdradnie niepod­
ległość i swobodę. Hasło powstania, wydane nad 
brzegami Wisły, powtórzone za Niemnem, nad 
brzegami Dźwiny Zachodniej i Dniepru, rozległo 
się potężnym głosem walk , staczanych przez mło­
de wojowników polskich zastępy z dwakroćstoty- 
sięczną przeszło, o fortece opartą i we wszystko 
zaopatrzoną armią wrogu- Garstki młodzieży, które 
wśród zimy wystąpiły w P°le> uzbrojone jedynie 
miłością Ojczyzny i wiarą w świętość swojej spra­
wy, zamieniły się już dzisiaj w zbrojne i sformo­
wane szeregi, niejednokrotnie zwycięzkie, a zawsze 
groźne wrogowi. W tej dotychczasowej pięciomie­
sięcznej walce, zyskaliśmy poczucie sił naszych, 
daliśmy Europie świadectwo żywotności naszej, 
zjednaliśmy sobie szacunek i sympatyę ludów, 
zrobiliśmy wiele —• lecz bardzo mało w porówna­
niu z tem, co do zrobienia zostaje.

„Wśród dymu bitew, z P? za potoków krw i, u- 
kazujc się jednak już i dziś zhda jutrzenka swo 
body, wawrzyn zwycięstwa zakw ita. . .  Polska wy­
stępuje na widownię świata, występuje opromie­
niona w iarą, miłująca swobodę, broniąca prawa, 
strzegąca sprawiedliwości; występuje oczyszczona 
stuletniem męczeństwem, jako apostół cywilizacyi, 
jako wróg ciemnoty i barbarzyństwa, jako chrze- 
ściański rycerz, gotów zawsze w obronie prawdy 
walczyć i ginąć; uciemiężona, prześladowana, ob 
myta krwią i łzami, przychodzi podać bratnią 
dłoń ludom, do wspólnej stanąć pracy, równe 
nieść z niemi ofiary dla powszechnego szczęścia.

„I dla tego to właśnie cywilizowano ludy En-

ropy z serdecznem witają współczuciem zmartwych­
wstającego Łazarza!

„Ufna w świętość sprawy swojej, podlegająca 
na niewzruszonych prawach społecznej moralności, 
żywo przenikniona poczuciem swego posłannictwa, 
Polska już dziś, już na samym początku walki j a ­
sno wypowiedziała swoje pragnienia, niestartemi 
głoskami wyryła je  na swoim sztandarze.

„Nie chciała okłamywać ni swoich wrogów, ni 
świata, bo żyła zawsze prawdą i prawdą żyć pra 
gnie.

„Otwarcie rzuciła rękawicę wrogom i do śmier­
telnej wzywała walki, bo wszelki układ z nimi 
byłby wyrzeczeniem się jej praw, praw pogwałco­
nych , ale mimo to nieprzedawnionych, niewzru­
szonych nigdy . . .

„Polska nie pojedna się z moskiewskim cara­
tem, bo Polska w kolei wieków dążyła do światła, 
równości i swobody, Moskwa do ciemnoty, despo­
tyzmu i niewoli; bo Polski zadaniem było i będzie 
rozwijać wolność indywidualną i podnosić każdą 
jednostkę do poczucia i używania wszelkich praw 
człowieka — Moskwa zaś dążyła i dąży do ubezwła- 
duienia, do wyzucia milionów z przynależnych im 
praw, na korzyść jednej absolutnej władzy; bo 
Polska niosła pobratymczym ludom swobodę i bra­
tnią opiekę — Moskwa im niesie służalcze kajda­
ny, bo Polska nakoniec była zawsze rycerzem eu­
ropejskiej cywilizacyi— Moskwa zaś azyatyckiego 
barbarzyństwa żołdakiem.

„Pomiędzy więc Polską i Moskwą niema i być 
nie może przymierza, ale walka o życie i śmierć; 
wałka dwóch wrogich idei, dwóch systematów, 
dwóch potęg śmiertelnie na siebie zawziętych, 
dwóch uiczem niedających się pogodzić żywiołów, 
dwóch ostatecznych odwiecznie różnych, odwiecz­
nie nieprzejednanych zasad: wolności i niewoli, 
światła i ciemności.

„Tak czuje każdy Polak, — i dla tego raczej 
cała Polska od morza do morza zmieni się w j e ­
dno krwią zbroczone zgliszcze, w jedną dwudzie­
sto milionowego ludu mogiłę, niżeli oręż wypuści 
z dłoni i ugnie karku pod jarzmo ca ra . . .

„Dla Polski niema wyboru, niema dyplomaty­
cznych wykrętów: Polska walczy— o ż y c ie .. .

„Europa tego nie zrozumiała jeszcze— Moskwa 
zaś oddawna doskonale rozumie — i ztąd to jej 
pastwienie się, ztąd to owe mongolskie niszcze­
nie, dobijanie rannych, mordowanie bezbronnych, 
okrucieństwa bezprzykładne w dziejach, przeraża­
jące ucywilizowane ludy E uropy , niezdolne je ­
dnak przerazić Polaków, bo każdy Polak życie 
swe poślubował krajowi i gdy mu ginąć przycho­
dzi, żałuje tylko tego, że niemógl większych usług 
oddać swej Ojczyźnie, że nie będzie mógł dla niej 
po raz drugi zginąć.

„Zasadnicze to pojęcie co do prowadzonej obe­
cnie z Moskwą w alki, jest dzisiaj wspólnem całe­
mu Narodowi polskiemu, jest jego w iarą, jego 
przekonaniem, jest głosem narodowego sumienia. 
Na wszelkie ofiary, byleby tylko zmierzały do u- 
rzeczywistnienia tej m yśli, Naród cały jest gotów, 
odda wszystko, poświęci wszystko — odda całe 
mienie sw oje, odda ostatnią kroplę krwi dzieci 
swoich. . . .

„Zwyciężyć lub zginąć!
„To hasło całego Polskiego Narodu, powtarzane 

co chwila, na każdym kroku, tylokrotnie wypo­
wiedziane przez Rząd Narodowy.

„Napisano w którymś dzienniku, źe Rząd Na 
rodowy jest sternikiem narodowej sprawy, że nią 
kieruje, że tworzy i prowadzi powstanie. Jest to 
fałsz— Rząd Narodowy jest tylko wykonawcą 
narodowej woli, wola Narodu jest jego potęgą, 
jego s iłą— Naród chce walczyć i Rząd go też 
wiedzie do walki.

„Czegokolwiek zażąda w imie tej woli— Naród 
mu da; cokolwiek wykonać rozkaże, wykonanem 
zostanie; co zechce żeby się stało, stanie s i ę . . . .

„Podnosimy tę myśl dla tego, ażeby ostrzedz 
ambitnych szaleńców, marzących o kierowaniu 
Narodem według własnego widzimisię, w imie 
jakichś czy to arcy- demokratycznych, czy arcy- 
arystokratycznych formułek, że Naród w jasnem 
poczuciu swego celu, zdepcze ich i zgniecie, i pój­
dzie dalej, i pójdzie tam, gdzie sobie pójść zało­
żył i drogą, którą sobie wybrał.

„Wobec Majestatu Narodu, jednostki są niczem, 
jednostki są tylko sługami Narodu. Gdy mu chcą 
narzucać swą wolę, niszczy je  i w nicość obraca...

„Takie są zasadnicze myśli nasze, co do pro­
wadzonej z Moskwą w alki, takie zasady ożywiają 
i Rząd Narodowy.11

•— W tym samym numerze Niepodległości jest 
drugi artykuł pod napisem „Polska i sześć pro­
pozycyj.11 Wprawdzie i ten artykuł powtarza co 
do owych złudnych propozycyj a zarazem co do 
rzeczywistego stanu rzeczy w kraju i dążeń naro­
du, to co znanem już jest czytelnikom naszym 
i kilkakrotnie nawet wypowiadanem ; jednak 
w obecnej cli wili stósowncm będzie powtó­
rzyć te same myśli wypowiedziane w artykule 
pół-urzędowego organu polskiego. Czytamy w nim 
następujące ustępy:

„ . .  Dyplomacya niechętnie i trwożliwie pod­
nosiła kwestyę polską. Pod naciskiem bojażliwych 
tradycy j, tego owocu zwietrzałej moskiewskiej 
potęgi, w niewiadomości naszych stosunków i po­
trzeb , wśród wzajemnej nieufności m ocarstw , 
przy niezliczonych sidłach naszych wrogów, wy­
lęgły się owe propozycye, których przyjęciem 
Moskwa chce ułudzie Europę, żeby nas tem pe­
wniej wygładzić, a po naszych trupach tem pe­
wniej ugodzić w samo ognisko cywilizacyi.

„Wobec ciemności, w których polityka szuka 
sobie poomacku drogi, w obec wahających się i 
niepewnych rokowań dyplomacyi, w obec bezprzy­
kładnego barbarzyństwa wrogów, walczących mor­
dem i rabunkiem powszechnym, Polska, słowami 
prawdy, krwią najlepszych swych synów zapieczę- 
towanemi, nie przestaje świadczyć o swoich nie- 
pożytych prawach; nie żebrze litości, nie lęka się 
prześladowań, ale woła głosem wielkim, woła 
strumieniami krwi niewinnie przelanej o sprawie­
dliwość

„I nie będzie w Europie prawdy politycznej, nie 
będzie pokoju, póki wołaniu temu nie stanie się 
zadosyć.

„Nie prowadzimy bowiem i nie możemy prowa 
dzić walki o jakieś ulepszenia pozorne, wyrzucane 
pogardliwie i obłudnie ze zdradzieckiej ręki wro­
ga, krwią i mieniem naszem spanoszonego. Nego 
cyacye z wrogiem naszym o to się tylko toczyć 
mogą, czy mniej czy więcej zechce nam zadać 
gwałtów, popełnić okrucieństw, a popełni je wszy­
stkie, jesteśmy tego pewni; bo chociaż dla naro­
du moskiewskiego zabór Polski jest zgubą, wie- 
czuą przeszkodą do wolności i postępu, to jednak 
dla najezdniczego moskiewskiego rządu, ten za­
bór jest życiem, a tryumfem dlań tylko wytępie­
nie wszystkiego co polskie.

Nie idzie więc nam o reformy, nie idzie o tro­
chę mniej albo trochę więcej cierpień, — boć 
więcej już i nie ma — nie idzie nawet o wzglę­
dy ludzkości — boć wszystkie zdeptane przez 
wroga.

Idzie nam — o życie.
A do życia mamy prawo, prawo zapisaue: w 

odwiecznej sprawiedliwości, w przeszłości naszej, 
w żywotności, o jakiej świadczymy dziewięćdzie 
siąt-letnią walką; w fakcie spółecznym, który 
z istnieniem Polski łączy interes cywilizacyi wszy 
stkich krajów polskich, nakoniec w interesie po­
koju i bezpieczeństwa Europy.

„Przez dziesięć wieków stoimy na straży eywi 
lizacyi. Gwarancya naszych praw politycznych, 
zapisana od wieków w traktatach, w których naj­
znakomitsze państwa Europy brały udział. Nie ma 
legalności w Europie, dopóki jej nie ma dia Pol 
ski. Nie ma prawdy historycznej w ustroju polity­
cznym żadnego z państw Europy, jeżeli jej nie 
ma w historycznym składzie Państwa Polskiego.

Już i potwarzy bezwstydnie przez oszczerców 
przeciw Polsce miotanych, zbijać dziś nie potrzeba.

Dawne prawo publiczne Rzeczypospolitej, nie 
gdyś cel bezwstyduych pocisków, jest jawnern 
świadectwem wyżej w nas wyrobionego państwo­
wego pojęcia, aniżeli u innych ościennych i wielu 
dalszych narodów Europy, co przy świetle wieku 
każdy bezstronny i oświecony p rzyznaje .. . .

Nie dosyć na tem — Naród ten, który bronił 
od wschodniej dziczy Europę, a sam nie dokony­
wał żadnych podbojów pozbawiony naczelnej wła 
dzy, która u innych w celach zaboru i własnej 
korzyści exploatowala skupione siły uniewolnio- 
nego ludu, wewnętrznemu rozwojowi należne; Na 
ród ten siłą własnej żywotności kojarzył z sobą 
przez wieki i przyswajał inne ościenne ludy, w 
związku z nim wyzwolenia i bezpieczeństwa szu 
kająee. Tak zespoliła się i zlała z Polską Litwa, 
tak Prusy, tak Ruś przez Polskę i Litwę aż po 
koniec ostatniego wieku ocalona od mongolskiego 
jarzma, któremu Moskwa uległa; Ruś doprowa­
dzona do wspólności z Europą; Ruś, w której 
Moskwa dopiero po zaborze zaprowadziła przeda- 
wanie i kupowanie ludzi, a zniosła je, choć ty l­
ko pozornie, lecz dopiero na żądanie polskich 
właścicieli, i dopiero wtedy, kiedy ją  walka z Eu­
ropą przekonała o bezsilności jej spółeczuego 
rozwoju.

Zespolenie z Litwą i Rusią stało się nieodwo­
łalnym i trwającym po dziś dzień faktem spółe­
cznym, który napróżuo wróg z przed oczu Euro­
py usiłował usunąć, tamując wszelkie objawy ży­
cia narodu, pasującego się z przemocą.

Nie mogąc ukryć faktu, stawi Moskwa prze­
ciw niemu rzekome pretensye historyczne, jakoby 
z jeduoplemiennictwa płynące, z tego plemienni- 
ctwa, którego zasada podstępnie stawiona, choć 
na odleglejszym widoku w Tureyi i gdzieiudziej, 
taką trwogą przyjmuje troskliwe o własny interes 
mocarstwa Europy, że przeciw niej do walki ży­
cia i mienia nie skąpią. Lecz wróg daremnie usi 
łuje fałszować dzieje, które przez usta niepodej- 
rzanych nawet o stronność badaczy mówią dobi­
tnie, że najdawniejsze zabytki dziejowe Rusi nie 
są bynajmniej źródłem do historyi Moskwy.

Napróżno Moskwa powołuje się na wspólność 
przez gwałt narzuconej w iary, która nawet nie 
była przeszkodą do zlania się z toleraucyą polską 
dla tych, którzy tę wiarę wyznawali od dawna. Mo­
skwa dopiero zfałszowała wiarę grecką, bo kiedyż 
to w całej historyi carowie moskiewscy byli gło­
wami kościoła greckiego, wyznawanego przez wie 
ki na R usi, a zostającego pod zwierzchnictwem 
patryarchów Konstantynopolitańskich ? Pierwszym 
Patryarelią na Rusi kreowała się dopiero K ata­
rzyna, która w imie sfałszowanej wiary urządziła 
rzeź chłopską, jako pierwszy akt swego nowego 
religijnego zwierzchnictwa ').

Napróżno też Moskwa powołuje się na podstę­
pnie przybrany tytuł C a ł e j  R o s y  i,  łudzący po 
dobieństwem do Rusi, a który to tytuł w r. 1764 
na Sejmie konwokacyjnym w Warszawie, był przed­
miotem następującego oświadczenia posłów mo­
skiewskich, Keiserlinga i Repnina:

„„Obawiają się często, czego obawiać się nie 
należy ( m e t u u n t u r s a e p i u s q u a e  m e t u e n d a  
n o n  s u n t ) , czego świeżym przykładem nowo 
przybrany tytuł Całej Rosyi (Totius Russiae). Aże­
by d o b r ą  w i a r ę  i p r z y j a ź ń  imperatorowej 
Całej Rosyi dla Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i 
W. X. Litewskiego stwierdzić i uwidocznić, mocą 
niniejszego składamy oświadczenie, że Jej Cesar­
ska Mość Najłaskawsza Pani nasza, z tytułu Ca­
łej Rosyi, a n i  s o b i e  a n i  s w o i m  n a s t ę p c o m ,  
a n i  p a ń s t w u  s w e m u ,  p o d  ż a d n y m  p o z o ­
r e m  n i e  b ę d z i e  p r z y w ł a s z c z a ł a  p r a w a  
d o  k r a j ó w ,  k t ó r e  p o d  n a z w i s k i e m  R u s i  
n a l e ż ą  do K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  i W.  Ks. 
L i t e w s k i e g o  i pod ich rządem pozostają.1111

Podobna deklaracya na tym samym Sejmie zło­
żoną została z powodu przybranego tytułu przez 
króla Pruskiego.

W ośm lat po ratyfikacyi przez Katarzynę owej 
deklaracyi Kaiserlinga i R epnina, sławionej przez 
Voltaira monarchini, zabrała owe z a g w a r a n t o ­
w a n e  uroczyście Rzeczypospolitej prowineye, jako  
ekwiwalent swoich mniemanych pretensyj, których 
nawet roszczenia powyższą deklaracyą osobiście 
i w imieniu swych potomków się zrzekła.

I oto, gdzie początek moskiewskiego prawa do 
Rusi i Litwy, które dziś Moskwa za swoje dzie­
dzictwo uważa i za takie przed światem udaje.— 
Oto próbka znauej zresztą w Europie dobrej wia­
ry moskiewskich oświadczeń i przyrzeczeń.

P o lska , Litwa i R u ś , walczące nieprzerwanie 
cichym czynem, a teraz zbrojnie, z moskiewskim 
gwałtem i fałszem, stoją w obronie historycznego 
prawa, niebacznie zapoznanego w Europie, walczą 
w imie pogwałconej na nich sprawiedliwości, za 
wolność polityczną, za tolerancyę religijną, równo 
uprawnienie stanów i w yznań, a tem samem za 
wszelkie warunki prawdziwej europejskiej cywili 
zaeyi.

Nie samo przecież abstrakcyjne prawo, choć na j­
czystsze i najświętsze, jest podstawą naszych żą 
dań i naszej walki.

Polska czerpie swe siły w f a k c i e  n a r o d o  
w o ś c i ,  której to zasady Europa już dziś odrzu 
cić nie może, gdyż je  w nowym kodeksie prawa

i) Jak Moskwa rozumie tolerancyę, dowodem tego 
jej prawa karne, dotąd w Polsce obowiązujące, w któ­
r y c h  popowi niskiemu wolno i należy wszystkich do 
cara  ̂nawracać, a ksiądz katolicki za nawrócenie z car • 
skiej wiary do katolicyzmu, idzie na wygnanie w Sy­
bir. Kiedy katolicy dopuszczają małżeństw mięszanyrii*-,. 
odmawiają im tylko religijnej sankcyi; Moskwa zaś 
czyni małżeństwa mięszane narzędziem prozelityzmu 
do carskiej wiary i uchybienie temu prozelityzmowi 
karze więzieniem i pozbawieniem praw.
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tjuędzynarodowego zapisała. Kłamstwem bezwsty- 
dnem, nie do uw ierzenia, Moskwa chce wmówić 
w Europę, że narodowość Rusinów jes t narodo­
wością m oskiewską. Z językow ego podobieństwa 
Moskwa tak ie  ma prawo do Rusinów, ja k  do Po­
laków, Czechów, Bułgarów, Serbów etc. etc. Ale 
jeżeli idzie o narodowość Rusinów, to właśnie Mo­
skw a je d n a  uszanować je j nie może, jed n a  j ą  tępi 
’ na moskiewszczyznę obraca. Polska pisała dla 
Rusi praw a w rusińskim języku , posłowie Rusi 
Po rusińsku przem awiali na Sejm ach polskich; —  
Moskwa w ypędza język  rusiński z adm inistracyi 
* ze szkoły na równi z polskim językiem . Polska 
więc broni przeciw Moskwie narodowości rusiń- 
skiej, na równi z polską i litew ską. Zjednoczenie 
2 Litw ą i Rusią nie jest dla nas kw estyą przy­
właszczenia, ale! kw estyą praw a i narodowości, 
kwestyą życia. Przyzna to każdy, kto zna stosun­
ki i rozum ie nieco geograficzne w arunki państw o­
wego ustroju Polski.

W iek nasz nie je s t pochopnym do uznania św ię­
tości zasad, dopóki ich nie popiera siła.

Otóż, dla tego to Polska odwołać się m usiała 
do siły.

Podstawę nieprzepartą tej siły stanowi fakt spó- 
łeczuy. W szystkie żywioły cywilizacyjne na Litwie 
j Rusi, żywioły reprezentujące przeszłość, tradyeye 
kraju  i zasoby jego  przyszłego rozwoju —  urobiły 
81§ na tle politycznego organizmu Polski. Oświata, 
przem ysł, w ielka kaltura  gruntu i wielki handel 
tych krajów  są wyłącznie polskie. Te kraje nie 
niają życia, nie m ają przyszłości w połączeniu 
2 Moskwą. Moskwa w całym obrębie dawnej P o l­
ski je s t prawdziwym n a jazd em , podkopującym  
Wszelkie zasady, na których opiera się byt spó- 
jeczeństwa: religię, własność, bezpieczeństwo oso­
biste, uczucie świętego przyw iązania do ziemi Oj- 
czystej, poszanowanie dla zabytków przeszłości i 
2godę spółeczną klas ludności. Dzisiaj rząd ro sy j­
ski zrzuca ułudną m askę liberalizmem szalbierzą 
Cego podstępu, dzikością i okrucieństwem prze­
wyższa swoich poprzedników ; w zaślepieniu swem 
chce obalić i wykorzenić, zadający mu kłamstwo, 
spóleczny fakt narodow ości, a w szalonym tym 
celu pragnie wywołać w alkę socyaluą i bierze 
otwarcie w rękę głownię A tty lli, na  wytępienie 
Wszystkich żywiołów cywilizacyjnych na Litwie i 
Rusi.

W yobraźcie sobie naród bez religii, bez oświa­
ty, bez pojęcia praw nej własności, bez przemysłu, 
a  będziecie mieli pojęcie co Moskwa chce zrobić 
2 z.abrauego k ra ju , gdyby je j się udało wywołać 
Walkę spółeczną i zniszczyć w nim to, co nazywa,
1 co je s t rzeczywiście żywiołem polskim . . . .

Męczeństwo kapłanów  na Litwie, którym  dziki 
Murawiew poprzysiągł zgubę, męczeństwo kapła 
nów w Polsce, uśw ięca spraw ę ludu walczącego, 
w prawdziwem  tego słowa znaczeniu, za w iarę i 
ogniska....

Po zaborze politycznym, Moskwa teraz dopiero 
chce uwieńczyć podbój—zaborem społecznym, po­
wszechnym rabunkiem  własności, i na ruinie wszy­
stkich praw  politycznych i eywilnych oprzeć sw o­
je  panowanie, które w historyi tego kra ju  pozo­
stawi wspomnienie przechodu szarańczy.

T ak  M oskwa staje naprzeciw  Polski. Lecz da l­
sze panow anie m oskwy je s t niepodobnem, gdyż 
wszystkie sprężyny rządu bezskutecznie zużyte 
wymykają s ię  z jej ręki.

Polska z dniem każdym  skupia i mnoży swoje 
siły, a rozwijanie tych sił pod okiem najazdu, n a j­
lepiej św iadczy o wysoko posuniętem u nas uspo- 
8o leniu organizacyjnem , zahartowanem  w długiej 
waice z wrogiem....

W obec takiego stanu kwestyi, takiego stanu 
umysłów, przychodzą n am —propozycye mocarstw.

Nie zataim y słowa, powiemy otwarcie, że naród 
uważa je  za gorzkie szyderstwo nad swoją niedo­
lą. Gdyby propozycye t e ’brano na seryo , dowo­
dziłyby one tylko zupełnej niewiadomości stanu 
rzeczy, i niepojęcie kwestyi polskiej. Ci mężowie 
stanu Europy, którzyby te propozycye w dobrej 
wierze podali, dowiedliby tylko, że obcą je s t dla 
nich doniosłość kwestyi, której rozw iązania Pol 
ska krw ią sw oją dokupuje się. Zdaje s ię , ja k  
gdyby poglądy dyplomatów na praw o publiczne 
Europy i dolę polityczną Polski, nie sięgały dalej 
Jak polityczna karyera  koryfeuszów dyplomacyi; 
jak gdyby zapomniano czem była Europa przez 
wieki przed kongresem  wiedeńskim  i gdzie leżą 
Warunki je j pokoju i postępu.

A jednakże i kongres w iedeński, który zresztą 
skonstatow ał tylko zabór Polski, i ten przecież 
kongres zachował wzgląd na prawo historyczne, 
na tak t i zasadę narodowości, k tóra dziś weszła 
skieg Praw a m iędzynarodowego europej

Tymczasem dyplom acya, ograniczając kw estyę 
do kongresowego Królestwa, pozbawia go jeszcze 
najważniejszych praw  na kongresie zapewnionych; 
a które gw arantow ały instytucye i reprezentacyę 
narodow ą dla wszystkich bez w yjątku prowincyj 
polskich, zatem zarówno d la  Litwy i R usi, k tó­
rym dziś dyplom acya swej protekcyi odmawia. 
■Nawet powoływanie się na kongres wiedeński bę­
dzie prostą hipokryzyą ze strony dyplomacyi, do ­
póki dyplom aci spuszczać będą z uwagi te prawa, 
które nawet kongres dla zabranych prowincyi za 
pewnik Mianożby dzisiaj, przy takiem  rozbudze­
niu opinii, mniej jeszcze uczynić dla zasady n a ­
rodowości i sprawiedliwości, niżeli za czasów 
świętego przym ierza?

P ytają  się czy Moskwa przyjm ie propozycye 
m ocarstw ? Dziw na naiwność!....

Na petersburskim  dworze 27 czerwca, dzień po­
dania prppozycyj, obchodzonym być powinien j a ­
ko wielkie święto, ja k  owa póltaw ska bitwa, w tym 
samym dniu przed 1 5 4  ]aty w ygrana, w której 
Moskwa zdusiła wolność północnej Europy....

Zdaje się, jak gdyby Europa nie zdaw ała sobie 
sprawy, na jak ie  to grube i dziecinne szyderstwo
W ystaw ia ją  d yp lom acya  m osk iew sk a . N ie  m ów iąc
Jnż o tern, co naw et dla bawełniarzy belgijskich 
Jpst widocznem, że Moskwa szuka zwłoki, bo chce 

lepiej uzbroić, żeby nas pognębić — jak ież  to 
jeszcze cele zakłada sobie Moskwa w układach?
. R2eczą je s t w oczy bijącą, że Moskwa najeża­
j ą  nmiemaneim trudnościami rokow ania o kon- 
giesowkę, szijka tylko sposobu, ja k  sobie zape 
wniu bezwarunkowe posiadanie prowincyj zabra- 

ja k  skonsolidować zabór, ja k  wciągnąć do 
solidarnego wspólnictwa w zbrodnię zaboru te mo 
carstwa, które w nim nie przyjęły udziału.

Dziś Moskwa oświadcza gotowość przyjęcia Nuu 
cyiisza papiezkiego. Kiedy niebezpieczeństwo było 
' la niej mniej grożnem, nigdy zgodzić się na to

le chciała, Dziś gdy znieważa obrzędy, morduje
apiauy( porywa pasterze, trzym a pod religijną 

■ **. l)l2emocą miliony ludu katolickiego, oburza- 
d»iś em gwałtu oderwanego od swej wiary, 

wrzekomo chce przyjąć nuneyusza, żeby o­

szukać Europę i Kościół. Zapraw dę, nigdy szal­
bierstwo nie było więcej nam acalnem  ani bezwsty- 
dniejszem. Chce Moskwa, żeby księża tak  samo 
protegowali zabór, ja k  niegdyś popi protegowali 
mongolów. Ale wie, że nigdy tego nie wymoże oc 
katolickiego duchowieństwa i dla tego też pastw i 
się nad niem i tępi.

Postępowanie Moskwy z Kościołem jes t zupełnie 
podobnem do je j postępow ania z Polską. Chce 
ona dziś tak samo protegow ać Kościół, ja k  wy- 
protegow ała złotą wolność Rzeczypospolitej. Zape­
w nia wolność wyznań, w yraża swe dobre chęci 
dla katolickiego Kościoła, to samo zupełnie co 0 - 
św iadczała carow a K atarzyna Polsce, aby je j czuj­
ność uśpić, pajęczą siecią zdradnych intryg oplą- 
tać i nakoniec— w  judaszowskim uścisku— udu­
sić. Przypom ina się tu  owa dobroduszność w yrze­
czenia : „m etuuntur saepius, quae m etuenda non 
suut.“

Europa m ogłaby skrócić w alkę i położyć koniec 
srogiemu krw i rozlewowi rzuceniem na szalę swej 
siły, któraby spraw ie powszechnego interesu zape­
wniła wcześniejsze, choć zawsze nieuniknione zwy- 
cięztwo.

Europa z obaw ą naraża sw ą pomyślność i po­
kojowe zdobycze, lecz cel założony przez dyplo- 
inacyę nie będzie dopięty, póki zam iast zwalczyć 
sym ptom ata złego, jak ie  zła w iara Moskwy zawsze 
powtarzać będzie, nie postawi jasno  zasady, nie 
nazwie zbrodni zbrodnią, nie wyrzeeze, że nie ma 
z Moskwą sojuszu, póki Moskwa swój łup zakrw a 
wiony w przywłaszczycielskich rękach chce za­
trzymać.

Przy poświęceniu, przy w ytrw aniu naszem, czas 
i dyskusya odsłonią prawdę. My wierzymy nie­
wzruszenie w zwycięztwo sprawiedliwości i nie 
oddam y dobrego naszego praw a na pośmiewisko 
wroga. WieiZymy mocno, i przyjdzie czas, że i 
dyplom acya uwierzy, iż w Europie nie ma polity­
cznej praw dy, nie m a pokoju, dopóki kw estyą 
polska nie będzie rozstrzyguięta w duchu uieprze- 
dawniouych praw  narodu, w duchu praw a i sp ra­
wiedliwości.

Zanadto znamy Moskwę, żebyśm y raz jeszcze 
daw ali się je j uwieść.

J a k  Rząd Narodowy postąpi w danej okoliczno­
ści, o tern tu mówić nic będziemy. Możemy tylko 
zapewnić kraj i Europę, że Rząd Narodowy, bę­
dąc tylko wiernym organem woli narodu w alczą­
cego o niepodległość, znając zasoby sił uarodo 
wych i przewrotność wroga, postąpi odpowiednio 
prawdziwym  interesom Ojczyzny i potrzebom da­
nej chwili.“

A n g l i a .
Na posiedzeniu Izby wyższej w d. 13 b. m. 

rzeki lord R u s s e l l  na zapytau ia lorda Malmes 
bury, że rząd nie ma zam iaru w ysyłać liotę swą 
z kanału na Bałtyk, ja k  to mylnie doniósł Ob­
server.

Lord G r e y  żąda zakom unikow ania parlam en­
towi dokum entów dodatkowych odnoszących się 
do spraw y polskiej. L ęka on się, aby Anglia nie 
w plątała się w groźne wypadki i mniema, że p a r­
lam ent nie powinien się rozchodzić, póki zapatry­
wanie się rządu zupełnie wyjaśnionem nie będzie. 
W ojna z Rosyą na korzyść Eolski byłaby zdaniem 
jego wielkiem nieszczęściem, a nie zam ierzając 
wojny, Anglia polityką sw ą teraźniejszą w ciągnię­
tą do niej być może. P ragnie on wiedzieć, jak i 
powód ma rząd J . K. Mości sądzić, że Polacy m a­
j ą  się po zaproponowanych sześciu punktach cze­
goś lepszego spodziewać. Mniema on, że powstań 
cy nie przyjm ą mniej ja k  zupełną niepodległość. 

Dyplomatyczne wmieszanie się Anglii może tyl- 
» złudne budzić nadzieje i więcej złego niż do­

brego zrobić, gdyż zachęcając Polskę do walki, 
drażni uczucie narodowe ludu rosyjskiego, nieje­
dnokrotnie bowiem tenże dowiódł, że w alkę prze­
ciw powstaniu za św iętą walkę uważa. Jak k o l­
wiek mówca wojnę za spraw ę polską potępiać 
musi, ubolewa jednak  nad smutnem położeniem 
tego kra ju  z całego serca i z zgrozą i oburzeniem 
czytał doniesienia o okrucieństwach, jak ich  się 
Rosyanie przeciw nieszczęśliwemu narodowi do­
puszczają. Pomimo tego powtarza, że w edług prze­
konania jego  zbrojna interw eneya cierpienia Pol­
ski pogorszyć tylko może.

Lord R u s s e l l .  Chociaż szlach. mój przyjaciel 
zgadza się w tern ze mną, że niema powodu do 
zbrojnej interwencyi, wielu znajduje się jednak, 
którzy przeciwnego są  zdania, i dla tego uważam 
za potrzebne wystąpić przeciw tym silnie rozpo­
wszechnionym zdaniom. Gdy kraj bronić ma swe­
go honoru i niepodległości, rozumie się, że p raw ­
dopodobieństwa i skutki niem ogą być trwożliwie 
naprzód odważane, gdyż w razie takim  stoi w grze 
byt ludu. Lecz gdy państwo jak ie  zostanie we­
zwane, czy to w interesie ludzkości czy europej 
skiej równowagi, aby się ujęło za obcym krajem , 
obowiązkiem jes t tych, którzy o podobnej wojnie 
myślą, rozważyć ja k  najdojrzalej praw dopodobień­
stw a i skutki. Rzuciwszy okiem na spraw ę polską, 
zdają się wojnie tego rodzaju stawiać w drodze 
najrozm aitsze zawady. Chcąc twierdzić, że wojna 
za Polską byłaby usprawiedliwioną, trzebaby od­
powiedzieć na py tan ie: co je s t Po lska?

Jest Polska z oznaczonemi granicam i, które trak ­
ta t wiedeński zakreślił i względem której m ocar­
stwom europejskim służą pewne praw a. Lecz nie 
jest to Polska, za k tórą  walczą Polacy; ojczyzna 
ich je s t w iększą i obejm uje wiele prowincyj, w 
których się znajduje większość polskich miesz­
kańców, a naw et niejedna prowineya, gdzie nie ma 
tej większości. Z resztą pytanie, gdzie i kim jest 
rząd, za który mamy oręż wyciągnąć. Jest to rząd 
niewidomy, nie m ający stałej siedziby ani zgro­
madzeń rady, z którym by się można układać. W ie­
lu z Polaków mówi : „Cokolwiek się stanie, nie 
chcemy interwencyi zbrojnej, prowadzi ona bo­
wiem tylko do patronatu, a przeto do mieszania 
się w spraw y nasze. Któż może wiedzieć, czybyś- 
my przez wojnę za Polską, nie uczynili z niej 
ogniska rewolucyi przeciw wszystkim państwom 
sąsiednim i tym sposobem nie ściągnęli klątw y 
na Europę. Nie potrzebuję mówić więcej o tym 
przedmiocie. Mój szlach. przyjaciel lęka się jednak, 
iż przyjdzie czas, gdzie akcya dyplom atyczna mo­
że uczynić konieczną wojnę przeciw Rosyi. Wi­
dzę, że cała mowa jego zm ierza do wmówienia 
w. nas, iż rozsądniej byłoby i sprawiedliw iej, nic 
aie robić. Mój szlach. przyjaciel mówił o przykła­
dach, przytoczył atoli jeden tylko przykład ukła­
dów, które doprowadziły do wojny krym skiej lub 
ją  raczej poprzedziły. Każdą wnjuę europejską 
poprzedzały zwykle układy dyplomatyczne. Lecz 
wniosek nie je s t całkiem trafny, że i niniejsze u- 
kłady również do wojny doprowadzą. Szlach. mój 
przyjaciel mówi, iż  u jc nje czyniąc odwróci się 
wojnę. Niechaj sobie przypomui co się stało przed

siedmdziesięciu laty. W  r. 1792 cieszył się lord 
Grenville, że rząd angielski był tak  roztropnym, 
iż nie zw ażał na rewolueyę francuzką ja k  również 
na atak  mocarstw  sprzymierzonych przeciw F ra n ­
cyi i nic nie uczynił. Ale nie długo trwało, nie 
więcej ja k  w trzy miesiące zmuszony był lord Gren­
ville oznajmić parlam entow i potrzebę w ypow ie­
dzenia wojny Francyi, w ojny zawikłanej, krw aw ­
szej i kosztowniejszej, niż kiedykolw iek Anglia 
prowadziła. Niech mi n ik t nie mówi, że zupełna 
bezczynność zapobieży podnieceniu namiętności. 
Sądzę, że właśnie je s t przeciwnie. Je s t stronnictwo 
rosyjskie przejęte najsroższą nierównością przeciw 
Polakom. Stronnictwo to, gdyby Anglia zupełne 
zachow ała milczenie, porwałoby za sobą rząd i 
Cesarza mówiąc: musimy Polaków wytępić. Frau- 
cya zapewneby tego nie zniosła, a  w ątpię, aby 
A ustrya zniosła. W tedy w ybuchłaby wojna,‘która 
by płomieniami swemi całą  ogarnęła E uropę; An 
glia nie mogłaby dłużej znieść zarzutu nieludzkości 
i tchórzostwa i m usiałaby się rzucić w w alkę. Nie 
wierzę w ową politykę bezczynności i nie mogę 
sobie wyobrazić, ja k b y  wielki naród mógł się u- 
chylać od wszelkich sporów świata.

Co do nas, postąpiliśm y następnie: W eszliśmy 
w korespondcncyę z Francyą, która zawsze m iała 
sym patyę dla Polaków i gotową była wpływu 
swojego użyć. W ezwaliśmy Austryę do rady. Rząd 
austryacki je s t rządem m ądrym ; i, co się mnie ty ­
czy, cieszę się, że A ustrya odzyskała znów po­
wagę wielkiego m ocarstwa w radzie europejskiej, 
(oklaski) Uważałbym się za szczęśliwego, gdybym  
ujrzał uregulowane je j finansów, niezgodę w niektó­
rych je j prowincyach załagodzoną i gdybym  się 
dowiedział, że głos je j ludu odzywać się może 
w wolnym parlam encie i że Austrya odgryw ać 
je s t gotową wielką rolę w Europie, w iększą niż 
kiedykolw iek wprzód odgryw ała (oklaski). Zdanie 
Austryi niezgadzało się z zdaniem Anglii lub F ra n ­
cyi, lecz zdaniem je j jes t, aby polscy je j poddani 
z najmożebniejszem uwzględnieniem narodowości, 
religii, zwyczajów i uczuć rządzeni byli.

Pytam  więc, dla czego rząd rosyjski nie może 
okazać równej mądrości i um iarkow ania ja k  a u ­
stryacki. Zawieszenie broni pomiędzy Polską i 
Rosyą napotyka zapewne na trudności, lecz nie 
widzę, dla czegoby inne projekta pozostać miały 
bez skutku, dla czego Rosya nie m iałaby ogło­
sić am nestyi? Szlachetny mój przyjaciel zapytuje, 
czy Polacy gotowi są przyjąć sześć punktów . 
Trudna odpow iedź? Lecz niemożebnem było dla 
nas inne proponować w arunki prócz tych, które 
przypuszczają dalsze trw anie panowania rosyj­
skiego w Polsce. Są dowódzcy powstania, którzy 
się spodziewają jego  tryumfu i którzyby natu ra l­
nie warunków  przyjąć nie mogli, lecz są inni, 
którzyby może odpowiedzieli słowami, które Li- 
wiusz włożył w usta H anibalow i: M elior et lutior 
pa x  certa, quam sperata victoria. Niemogę zaiste 
żadnemu Polakowi brać za złe, który m ając na j­
mniejszy promyczek nadziei, walkę za niepodle­
głość kraju  w otwartem polu stacza, (słuchajcie!) 
Lecz nieganiąc Polaków, powiadam jednakże, że 
ani im z orężem w ręku pomagać, ani rządowi 
rosyjskiem u proponować niemożemy, aby niepo­
dległość Polski uznał. Dalekim  jestem  od przepo 
władania, ja k i skutek odpowiedź Cesarza rosyj­
skiego mieć może lub ja k ą  politykę po odebraniu 
tej odpowiedzi obowiązkiem będzie naszym za­
chować. W szystko zależy nietylko od je j osnowy 
lecz nawet od je j tonu i od dowodów, jak ie  rząd 
cesarski da na stwierdzenie swej szczerości. W y­
znać muszę, że pewne sym ptom ata nie są  sprzy­
jające. M ianow anie takieg-o cz łow ieka , ja k  jen e­
rał M uraw iew , gubernatorem  Litwy i rozporządze­
nia, które jenerał ten wydał, nie sprzy jają nadziei 
naszej, że Cesarz okaże się względem Polaków 
liberalnym i miłosiernym; mniemam jednak , że 0 - 
bowiązkiem było naszym uczynić te propozycye 
i sądzę, że odnośnie do K rólestwa bardzo przy­
czynić się mogą do utrzym ania narodowości. J e ­
żeli nam  się powiedzie wspólnie z F rancyą i Au- 
stryą  Polakom formę rządu zapewnić, któraby 
przynajm niej um iarkowaną i spraw iedliw ą była, 
żywiąc tego ducha ludu polskiego, który, ja k  są 
dzę i spodziewam się, nigdy niew ygaśnie, (okla­
ski) to dyplom acya nasza nienadarem nie podjęła 
pracę ; i niebędę się rumienił, że wziąłem udział 
w tych układach, (huczne oklaski)

Lord B r o u g h a m  żałuje, że sekretarz stanu 
spraw  zagranicznych mówił 0  niemożebuości 
zbrojnej interwencyi w chwili, w której rząd ro­
syjski ma się zdecydować względem dać się m a­
jącej odpowiedzi.

Lord R u s s e l l .  Zdecydował się już, odpowiedź 
jutro odejdzie.

Lord B r o u g h a m .  Lecz zapom inać nie trzeba, 
że, zanim odejdzie, oświadczenie sekretarza stanu 
znane będzie w Petersburgu. W iadomość ta może 
mieć wpływ nie tylko na ton lecz i na ducha 
depeszy rosyjskiej. Zresztą nie jest on sam za 
zbrojną interwencyą.

Lord D e r b y  zgadza się zupełnie z zapatry­
waniem rządu, o ile zapatrywanie to je s t przeciw 
wojnie z R osyą; naw et interweneya dyplom aty­
czna nie zadaw alnia go, gdyż prędzej czy pó­
źniej doprowadzić może do wojny. W alka nawet 
przeciw  Polakom  je s t niemożebną: jeżeli bowiem 
Rosya sześć punktów przyjmie, a Polacy ja  od­
rzucą, miałaby Rosya prawo żądać od Anglii, aby 
całą siłą zmusiła Polaków do uległości.

Dalszy ciąg obrad dotyczy spraw  mniej cieka­
wych dla zagranicy.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 17 lipca. Dzisiaj odprawiło się nabo­

żeństwo w kościele N. P. M aryi, j ak0 w rocznicę 
pożaru Krakowa w r. 1850.

— Przed sądem karnym we Lwowie ukończyły się 
procesa dwóch obwiuionycb o udział w powstaniu. P. 
Ludwik Piwonka ruśnikarz ze Lwowa, 19-letni, ska­
zany został na dwa tygodnie prostego aresztu i ko­
szta procesu; p. Józef Zajączkowski, 19-letni uczeń 
gimnazyum tarnopolskiego, który już 0(j parę miesię­
cy trzymany byl pod śledztwem, na 4 dni aresztu i 
koszta procesu.

— Dnia 17go lipca spadla temperatura powietrza 
na -4- 4°,5 , a najwyższa doszła do -f- 14"6, wyso­
kość barometru była o godzinie 2giej po południu 
328”’,43, o lOtćj wieczór 328’”,45, o 6tćj rano 18go, 
327”’,52; wiatr zachodni około południa mocny, zresztą 
słaby, stan nieba dosyć zmienny, z rana ; wieczór 
pogoda z chmurami, około południa pochmurno; rano 
18go lipca o godzinie 6tej wskazywał termometr tylko 
-f- 5n,C R.

— Jutro w niedzielę dnia 19go lipca, Ś. Wincen 
tego a Paulo; w poniedziałek dnia 20go lipca, Ś. Ce- 
sława wyz. i 8. Daniela proroka.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  17 lipca. Nota zaw ierająca odpowiedź 
rosyjską nadeszła tu taj, ja k  mówi La France. Bar. 
Budberg wręczył j ą  p. Drouyii dc Lhuys. W edług 
naszych wiadomości — mówi L a  France — nota 
ta  nosi na sobie cechę ducha wielce pojednawcze­
go. W  zasadzie zgadza się ona na 6  punktów i 
daje do m niem ania, że Rosya w wielu punktach 
prześcignęła jeszcze życzenia Europy. Gorczakow 
przystaje na projekt konfereucyj, nadm ieniając, że 
byłoby pożądauem , aby obrady nie ograniczyły 
się na samej kw estyi polskiej. Względem zaw ie­
szenia broni zgoda między Petersburgiem a trze­
ma mocarstwami nie je s t zupełną. La France 
m niema je d n a k , że Rosya nie będzie system aty  
cznie odpychać zawieszenia broni.

L o n d y n  15 lipca. Morning Post następnie się 
w yraża o rozprawach wczorajszych nad kw estyą 
polską w Izbie w yższej: Ubolewalibyśmy, g d jb y  na 
stałym lądzie m niem ano, że samolubne uczucia 
objawione w izbie lordów, są przez kraj podzie­
lone. Nie wiemy, ja k ą  drogą pójdzie rząd w przy­
padku , jeśliby układy rozpoczęte pozoslały bez 
s k u tk u ; mało jest n ad z ie i, aby układy zmieniły 
położenie rz e c z y ; lecz kraj zdecydować winien, 
czy w obec nieprzychylnej odpowiedzi Rosyi, An­
glia ma zostawić Francyi i Austryi staranie wzglę­
dem zaw arcia umowy, zachowując sam a ubliża­
jące milczenie. W epoce wojny krym skiej, Izba 
lordów w yraziła się podobnież za pokojem i ró 
wnież zapoznała uczucia ludności. Obelgi zadane 
cywilizacyi na Litw ie były tak wielkie, żeśmy ra ­
czej słuchać powinni serca aniżeli głowy; ludzkość 
i sprawiedliwość idą w tym samym kierunku jak  
polityka. Pragniem y, aby znikło widmo, które tak 
dalece przeraża izbę lordów. W tedy nawet, gdyby 
w ielka w ojna europejska zagrażała nam,  niepo- 
winnoby to nam  przeszkadzać czynić dobrze; lecz 
jeżeli trzy m ocarstw a trzym ają razem , niemasz 
niebezpieczeństwa. Gdyby związki dyplom atyczne 
z Rosyą zostały zerwane, a nawet wypowiedzenie 
wojny stało się potrzebuem , uieby nie przeszka­
dzało trzem mocarstwom w ybrać taki rodzaj na 
cisku ua Rosyę, żeby go można nazwać nieprzy­
jacielskim , lecz rzeczywiście byłby on tylko blo­
kadą. Położenie geograficzne Rosyi dozwoliłoby 
na ten prosty środek, a tak  mało uciążliwy. Gdy­
by ruchy flot sprzym ierzonych zam knęły flotę ro- 
sy jską  w Kronstadzie i poparte zostały korpusem 
obserwacyjnym  austryackim  w G alicyi, niew iado­
mo, d la  czegoby Polska nie mogła być przywróconą 
bez jednego wystrzału działowego ze strony trzech 
mocarstw. Zaniedbać sposobność, ja k a  nastręcza 
wszelkie ułatw ienia w rozwiązaniu spraw y małym 
kosztem, na to aby przybrać postawę odosobnioną 
i zachować hańbiące milczenie, byłoby to zasłu­
żyć sobie na  w zgardę Europy w obecnem prze­
sileniu i ściągnąć na nas później niebezpieczeń­
stw a  i trudności, których obawiam y s ię  dzisiaj.

Najważniejszem z ostatnich doniesień z pola 
walki je s t pochód oddziału polskiego, który zgro­
madziwszy się w sile do 400 ludzi nad Dunajem 
w okolicy Tulczy, o czem wiadom ość rozniosły 
depesze telegraficzne po calćj Europie, przeszedł 
Dunaj pod Tulczą, nie 15go t. m. jak  myluie z po­
czątku douiesiono, ale 13go t. m. Za tym oddzia­
łem, m aszerującym  po przejściu Dunaju dałćj na 
północ ponad granicą rosyjską przez ową część 
B esarabii, k tóra  traktatem  paryskim  przyłączona 
została do W ołoszczyzny, ścigało wojskie woło­
skie, a  spotkaw szy Polaków pod Kagul uderzyło 
na nich. Lecz oddział polski odparł Wołochów 
i poszedł dalej wzdłuż granicy ku Belgradowi, 
owemu miastu besarabskiem u, 0  które podczas 
konfereucyj paryskich przy oznaczeniu nowćj g ra ­
nicy m iędzy Księstwami N addunajskiem i z Rosyą 
długi spór się toczył. O dalszym  przebiegu dzia­
łań tego oddziału polskiego nie ogłoszono dotych­
czas żadnych doniesień. Niektóre dzienniki przez 
nieznajomość jeografii, zam iast Bolgrad podały Bel­
g rad , zam ieszczając znaną czyleluikom depeszę 
z Gałaczu.

Drugą w ażną wiadomością jest pomyślny wzrost 
pow stania na Polesiu litewskiem  i wołyńskiem. 
Hufiec półkow nika T rauguta, który, jak to  przed 
10 dniami donieśliśmy, posuw ając się z Polesia 
litewskiego na południe, wszedł w powiat rówień­
ski W ołynia, je s t podobno w sparty kilkom a od­
działami. W północnej części L itw y , mianowicie 
w kowieńskiem województwie — gdzie wśród la­
sów i bagien żmudzkich wzrosły w silę i pomy­
ślnie działają hufce: księdza M ackiewicza, Jab ło ­
nowskiego, Jez ie rsk ieg o , księdza Jacbim owicza, 
Tyszkiewicza, A lbertusa —  zaszły w tych dniach 
lub zajdą ważne po tyczk i; albowiem m oskale aby 
zwiększyć w ojska przeciwko tym  hufcom działa­
jące , posłali tam część le j dywizyi gw ardyjskiej, 
tojest ostatniej ja k a  im jeszcze pozostaw ała poza 
teatrem  wojennym. Część tej d y w izy i, koleją do 
D ynaburga sprow adzona, m iała około 16go t. m. 
przybyć już ua linię bojow ą. Działanie jednak 
wojsk moskiewskich wśród wód i lasów powia 
tów poniewieżskiego i szawelskiego, je s t bardzo 
utrudcionem, a  oddziały powstańcze dobrze do­
wodzone, z w ytrw ałych i odważnych złożone ludzi.

Na zachodniej scenie teatru  wojennego, to jest 
w Kongresówce, gdzie Moskale najw ięcej sił skon­
centrow ali, zaszła świeżo ja k a ś  potyczka w P o d ­
l a s  k i  em , o której dotąd mamy tylko niedokładną 
wieść. W Augustowskiem W aw er cofając się przed 
przeważnemi silam i, które Moskale po jego zwy­
cięstwie pod Sapochinam i przeciwko niemu skon­
centrowali z Grodna i S uw ałk , idąc za Łomżę

napotkał w m iasteczku G r a j e w o ,  leżącem na 
drodze bitej augustow skiej, oddział kozaków  rabu­
jących  to miasteczko; uderzył na kozaków i rozbił 
ich zupełnie. Z Płockiego nie m am y dziś w iado­
mości o działaniach tam oddziałów Zameczka, J a ­
sińskiego, Trąbczyńskiego i innych. Z Kaliskiego 
także nie mamy jeszcze szczegółowych sprawozdań 
o krw aw ej potyczce stoczonej przez konny pnłk 
Taczauow skiego między Kleczewem a powidzkiem  
jeziorem  13 t. m., o której niepomyślnym rezulta­
cie już donieśliśmy. Wiemy tylko, że nazajutrz 14 
t. m. oddział na nowo uporządkował się i w zm o­
cnił spieszącem i mu na pomoc posiłkami. Jeden  
z tych ua pomoc spieszących mu oddziałów, starł 
się w nocy z 14 na 15 t. m. nad g ran icą , w la ­
sach między Miłosławiem a  Pyzdram i z patrolem 
pruskim, który pierw szy do Polaków dał ognia i 
zabił ich kilku. Depesza w Posener Z tg  tw ierdzi, 
źe Polacy na strzał ten odpowiedzieli i padł j e ­
den żołnierz pruski. Ost-Deuł. Z tg  także w Poznaniu 
wychodząca, wspominając o tern za jśc iu , nic nie 
mówi o zabiciu P rusaka i o strzale ze strony pol­
skiej ; i w ogóle porównawszy doniesienie o tym 
wypadku w Ost. - Deutsche Post z doniesieniem 
moskiewskiej Posener Z tg , widzimy, że ta  ostatnia 
daleko w iększe dała m u znaczenie.

W artykule wstępnym, opierając się na  otrzy 
manym wczoraj przez nas telegram ie, wyłuszczy- 
Iiśmy nasze zapatryw anie się na odpowiedź ro- 
syjską, przypuszczając, że ; icd y  odpowiedzią 
otrzym aną w Wiedniu, a dwoma innemi nie będzie 
różnicy co do istoty rzeczy, lecz chyba tylko co 
do formy. Presse mniej więcej tak  samo ja k  my 
przedstawia treść depeszy rosy jsk iej; Botschafter 
zaś jak o b y  z listu petersburskiego dow iaduje się 
w tym przedmiocie ty le :

Przyjęcie 6  punktów jak o  podstaw y przedugo- 
dnej wyrażone inuiej więcej we wszystkich trzech 
depeszach; ju. ,ya przeto zastrzegając sobie bliż­
sze zbadanie, przyjm uje te propozycye dla w zię­
cia ich pod dyskusyę. D la Paryża zaś i Londynu 
to jeszcze zachodzi ścieśnienie, że nie może być 
nigdy mowy o zaprowadzeniu narodow ego w ojska 
polskiego (punkt  3ci). W r. 1830 mieli Polacy 
swoje wojsko i to stało się narzędziem  rewolucyi. 
Na w yraźnie przez Anglię postawione żądanie za 
wieszenia broni, odpowiedzieć miano również s ta ­
nowczo, że żądanie to nie może być wykonalnem. 
W obec łagodniejszego sform ułowania francuskiego 
nadmieniono, że przerw a walki ze strony ro sy j­
skiej je s t praw ie niew ykonalną, ja k  skoro powsta- 
uie rozdrażniło do najwyższego stopnia ludność 
Rosyi i wojsko. Co do konferencyj, w W iedniu 
odpowiedziano tym argum entem , i że idzie tu nie 
tyle o spraw ę europejską, ile raczej o spraw ę ob­
chodzącą interes trzech państw , k tóre się Polską 
podzieliły. W Paryżu zaś i Londynie książę 
Gorczakow zwrócił na to uw agę, że ze w zglę­
du ua istotną zgodność co się tyczy przed - 
ugodnej podstawy, konfereneya je s t zbyteczną, 
a dość byłoby wymienić naw zajem  między sobą 
myśli dyplom atyczne. Mówią zresztą, że nie w d e ­
peszach, lecz w inny poufny sposób Gorczakow 
proponował państwom zachodnim a przynajm niej 
Francyi kongres europejski, jak o  środek u trzym a­
nia pokoju lepszy niż konfereneya.

Jak  zaś widzimy powyżej z depeszy paryzkiej, 
La France w ierna swym stosunkom i przyjaźniom 
moskiewskim, stara  się odjąć odpowiedzi Gorcza- 
kowa wszelką cechę przykrą i wystawić ją  jak o  
otoczoną wieńcem oliwnym pokoju.

Artykuł Morning Posta podany wyżej w stre 
szczeuiu telegraficznem, a  potępiający żapatryw a 
nie się niektórych członków Izby lordów w kwe 
styi polskiej, oraz pokojowe oświadczenie w ypo­
wiedziane w tej Izbie, zajm ują dziś wyłącznie 
dzienniki francuskie, które pochlebnie o nim w y­
rażają się i pojm ują całe jego  znaczenie. Jest on 
jeszcze jednym  dowodem więcej nieporozumienia, 
które zachodzi w kwestyi polskiej m iędzy lordem 
Palmerstonem a hr. Russełem. L a  Patrie  zamie 
szcza silny artykuł p. D elam are, podnoszący i tło- 
maczący wybornie znaczenie Rządu Narodowego 
w Polsce, a  przytem  dowodzący, iż gdyby E uro ­
pa opuściła spraw ę p o lską , padłaby sam a ofiarą 
rewolucyjnych działań.

France donosi o bliskim  powrocie do Paryża 
posła pruskiego hr. Goltza.

Rząd francuski reklam ował w Turynie z powo­
du aresztow ania na statku francuskim w Geuui 
pięciu podróżnych, posądzonych o rozbójnictwo 
i żądał ich uwolnienia.

France donosi, iż królowie szwedzki i duński 
mają wzajemnie się odwiedzić w tych dniach.

Marg. Moustier ma przybyć za urlopem ze Stam 
bulli do Francyi.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu”
W i e d e ń  18 lipca. W Izbie deputowanych dzi­

siaj hr. Adam Potocki interpelow ał z powodu 
krwawych w ypadków w Krakowie i uieprzyjęcia
0 nich telegram u do posła Zyblikiewicza (Tele 
gramu tego nieprzyjęto w biórze telegraficznem 
w Krakowie P. R . Ce.) Hr. Kiński interpelował 
z powodu internowań.

W i e d e ń  18 lipca. W Izbie deputowanych in ­
terpelował hr. Potocki z powodu ostatnich zajść 
w K rakow ie w czasie konfiskaty prochu. Hr. Kió 
ski interpeluje, na podstawie jakich postanowień 
prawnych przedsiębrane bywają in ternow ania Pola­
ków i jakie też zobowiązania m iędzynarodowe 
służą przy tern za miarę.

P a r y ż  18 lipca. Dzisiejsza L a  France donosi, 
że w odpowiedzi rosyjskiej k tó ra  nadeszła, od­
rzucone jest stanowczo zaw ieszenie broni. Kwe 
stya ta  będzie teraz przedm iotem  żwawych nego 
cyacyj między Petersburgiem  a  trzem a mocar 
stwami. Odpowiedź ro sy jska  posłana wczoraj do 
Vichy, będzie w krótce ogłoszona w Monitorze.
1 Pisze to wszystko L a  France, niesprzyjająca, ja k  
wiadomo, Polsce. P. R. Cz.)

P e t e r s b u r g  17 lipca Dzisiejsza P oczta p ó ł ­
nocna ogłasza ukaz cesarski względem poboru 
wojskowego po 10 rekrutów z tysiąca dusz. P o ­
bór ma nastąp ić  w listopadzie.

R E D A K T O R  O D PO W IED ZIA LN Y  i  w y d a w c a  
A n t o n i  A ło h i ik o w s f c i ,



4 CZAS z Niedzieli 19 Lipca 1863.

Ears papierów pnbl. i pieniędzy.

K r a k ó w  18 Lipca. 
Banknoty polskie za 100 złr.n . zip 
Rnble sr. nowe na m. pols. agio „ 
Talary pruskie, za 150 zlr. n. tal.
Srebro n o w e .............................. ®łr.
Półimperyaiy ro sy jsk ie . . • «
Napoleondory 20-fr................. .....
Dukaty holenderskie ważne . „

„ au s try ack ie ................... „
L isty zast. galic. nowe z kup. „

i. t  -  8taFe * . » 
Obligacye indemn. z kuponami „ 
A kcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wplata pełna . „ 
Pożyczka ra r. z r. 1851 bez k. „ 
L isty zast. polskie bez kup. zip.

W ie d e ń  18 Lipca ftel.)
5% M e ta lik i ..........................
5% Pożyczka narodowa . . • 
Akcye b nku narodowego wied. 

„ banku kredytowego . .
Srebro ..............................................
Londyn, 10 funt szterl.................
D ukat po jedynczy..................... ....

W ie d e ń  l ł  Lipca. 
Pożyczka Skarbowa:

5%  Metaliki na wal. austr.. . . 
5%  Pożyczka narodowa . . . .  
ę%  Metaliki na mon. konw .. . 
5%  Oblig. ind. niższój A u stry i. 
5% ,  u w ęgierskie. . .
5*/„ „ „ chorw. slow.bank.
»Vo » » galicyjskie . . .
5<y bukowińskie . _.
5<y0 B „ siedmiogrodzkie
6u/» Pożyczka nowa w enecka. .

Listy  zastawne:
5%  Banku naród. 6 le tn ie .. . .

„ 1 0  letnie. . . .
" r 12 miesięczn. .

„ losowane w w. a. 
4 »/0 Tow. kred. galicyjskie. . .

Pożyczki Loteryjne:
Losy poż. skarb- z r. 1839 całe .

„ z r. 1854 na 4%
* * „ z r. 1860 całe .

Bilety rentowe Como...................
Losy Zakładu kredytowego . .

tryestskie na 4 '///„  . . . 
żeglugi par. na Dunaju. .

„ Ks. Esterhazego na 40 złr. 
_ Księcia Salm
„ Księcia Palffy
„ Księcia Clary

Hr. St. Genois
„ Miasta Budy „ 40

Ks W indischgratz„ 20 „
* Hr. W aldstein „ 20 „
„ Keglewicza „ 1° n

Akcye bankowe i  przemysłowe: 
Akcye banku naród, austr.

40
40
40
40
40

k o tó p ó h , Ces: Ferdyn
_ rządowćj...................
„ zachodniej Ces. Elżb. 
'  Pardubickiój. . . .
„ Nadcisańskićj . . . 
„ Południowej . . . .  
„ Galicyjskiej . • • • 

rsa zagrań (3 miesięczne) 
iterdam 100 zł. hol. . . 
sburg 100 zł. n a d r .. .
in 100 talar...................
ikfurt n. M. 100 zł. nadr. 
aa 100 lirów p iem .. . 
burg 100 mąrków’ . .
k 100 talar...................
jrno 100 lirów . . . .  
iy n  100 fun tów .. . .
'i 100 franków . . .

W a l u t y :
rsk ie  k o ro n y .....................
„ pół korony . . . .
„ dukaty na wagę . .

„ obrączkowe
o al marco.........................
ileo n d o ry .............................
 .............................
e ry k i ....................................
ory.........................................
jreny angielskie. . . . .
sryały ro sy jsk ie .................
 ..................................

kupony ..........................
ry związkowe. . . . . .  
kie bilety bankowe . . .

-  3} 
i  4
1 *• i  3

£3 *  O łCJ *
• a j

L w ó w  16 Lipca.
holenderski.........................
a u s try a c k i.........................

ieryał r o s y j s k i .................
rosyjski.................................
pruski.....................................
ast. gal bez kup. wal. austr.

„ B .  mon. kon. 
indemn. bez kuponu. . . 
:ka narodowa bez kuponu 
kolei żel. gal. Karola Lud.

~ r « s a w a  16 Lipca.
pryały ............................rnbłi
skarbow e..................... .....

kupon . . . .  
astawno III okresu • rubli 

k u p o n . . . . .
kolei żel. warszawsko-wied. 

„ „ warszaw.-bydgos.

T ro o ław  17 Lipca, 
ity austr. w mon. nowój . 

bilety bankowe . . . .  
L isty zastawne . . . .  

skie L isty zastawne 4% .
a 1/ •/n » 3 '* /ł

P a r y ż  16 Lipca. 

Londyn 16 Lipca.

żądają płacą “
398 392 '
107 J 106

91 00 4,
110 109 u
9 16 9 2 s8 94 8 80 ,
5 32 5 24
5 32 5 24 z

73 i Z
80:
76 — i

V
205 203

82 25 81 25 ,
99 25 98 50 j

złr.
L

cent.
77 -  I
82 45 g

797 — z
194 — k
109 65 c
111 15 I

5 39‘ 1

,\
E

73 33 73 25 *1
82 40 82 30 0
77 20 77 10 K
88 30
77 —
75 — 74 50
74 75 74 50
75 — 74 50
75 - 74 50
92 50 91 50

102 — 101 75
100 — 99 75
88 — 87 90
76 — 75 50

160 25 160 —
97 - 96 75

102 10 102 -
17 25 17 —

134 — 133 90
116 — 115 —
93 - 92 75
94 — 93 —
38 —
37 50 37 —
34 75
36 50 36 —
34 — 33 50
21 50 21 —
22 — 21 50
15 — 14 75

799 — 798 —
195 50 195 40
448 — 447 —

1708 1707
201 — 200 75
149 25 149 —
130 75 129 50
147 — 147 -
254 — 253 —
203 75(203 50

-
94 20 94 10

94 20 94 10

83 10 83 —

111 -
— V 

110 95
44 10 44 -  r

I
15 30 15 25 (j

5 30 5 29 [
5 30 5 29 „ry

8 91J 8 90 J J

9 40 9 35 S
9 8 9 2 S
U  18 11 12 (|
9 15 9 10 ,

110 — 109 75 i<
110 - 109 75
1 65 1 64
1 66 J 1 66 0

5 27

U

5 22 S
5 30 5 2-1 7
9 13 9 4
1 76 i 74 n
1 67 i  e s  8

75 85 75 23
79 68 78 95 "
74 92 74 27 r
82 30
204 67 202 — r 

-  n
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83 321 — k
— l 17j

14 87 14 84
-  1 W

77 75
86 75 — g
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I
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*1 i -  (I
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____ U

68 70 '
- - — = c

93 i

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn.

O d c h o d z ą :
z Krakowa do W ied n ia T. rano; 3. 30 po po­

łudniu =« do Warszawy o 8. rano;— 
do Maczek 3. 20 po południu (gdzie 
nocuje) — do Wrocławia 8. rano; ■= 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano « -  do Lwowa 
10. 30 rano; 8. 30 wieczór <= do Wie­
liczki 11. rano. .

% Wiednia do Krakowa 7 .15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11. rano. 
z Granicy do Szczalcowy 6. 30 rano; 11..*7 

przed południem; 2. 16 po południu, 
ze Szczakowy do Granicy 11. 16 przed połu­

dniem ; 2. 26 po połndniu; 7 56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 6. 20 wieczór.

P r z y c h o d z ą :

do Krakowa z Wiednia 9 .45 rano; 7. 45 wie­
czór z Warszawy 5. 13 po połu­
dniu — z Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano; 5. 27 wieczór =  Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus
5. 97 wieczór = . ze Lwowa 2. 54 po 
południu; 6. 15 rano — z Wieliczki
6. 20 wieczór.

do Lwowa z Krakoaia 8.32 rano; 8.40 wieczór.

P rzy jech a li od  17 do 18  L ip ca .
HOTEL SASKI. Oktawian Nakielski ob., Mela­

nia Morawska, Onufry Sokołowski wł. dóbr, Ja-

ilestyn Wy brano wski 
u. Łazarz Bauer kupiec, Emilia

IIOTFL DREZDEŃSKI. Adam Męczyński o b , 
enryk Haas urz. z Żytomierza. Eugenia Ożarow­

ska ob. z Konstantynowa. Józefa Dobińska ob.

Wyjechali: Teodor Balusz jenerał do Galicyi.

t
Zn dusze ś. p.

Juliana Soczołowsklego,
Ucznia Akademii medycznćj Warszawskiej 
poległego w Kedziwiłowie w dniu 1 Li- 

p a  1863, w 23 roku życia swego,
odbędzie s:j

Nabożeństwo żałobne
W KOŚCIELE 0 0 .  FRANCISZKANÓW 

we Wtorek dnia 21 Lipca r. b. 
o godzinie lOej rano,

na które Przyjaciele poległego Kolegów, 
Znajomyeh i pobożną Publiczność za­

praszają.

f (2755)

Za duszę śp.
Wojofecha Symonowicza,
ucznia szkoły technicznej Krakowskićj, k tó­
ry zginął na dniu 20 Czerwca rb. w prze­
prawie przez Wisłę pod Maniowem, w wie­

ku lat 21, odbędzie się
W  KOŚCIELE ŚW. KRZYŻA 
l a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e

na dniu 20 b m., i r. t. j .  w Poniedziałek 
o godzinie lOćj z rana, na które stroskani 
Rodzice Krewnych, Przyjaciół, Znajomych 

i pobożną Tubliczność zapraszają.

Obwieszczenie.
| «j. 2660J. ---------

C. k. Władza obwodowa w Krakowie, 
i skutek rozporządzenia wysokiój ck . Dv- 
t-kcyi krajowej skarbu z dnia Ig o  Lipca 
8 6 5  r., L. l i , 2 5 8 , podaje niniejszem  
o wiadomości, iż w celu wymierzenia i 
rzypisania podatku czynszow o-dom ow e- 
o na rok 1 8 6 4  w mies'cie Krakowie i

z podworcow czynsz przyno-

Drukowane blankiety na fasye będą

Co do sposobu ułożenia opisu domów  
fasyj dochodu czynszowego, wskazuje się

dnak stosownie do wyż powołanego roz­
porządzenia W ysokiój ck. Dyrekcyi kra­
jowej skarbu tę uwagę, i i  nateraz, gdzie 
następny rok podatkowy z dniem 1 Sty­
cznia 1 8 6 4  r , zatem o dwa miesiące 
późnićj się zaczyna, wymiar podatku czyn­
szow ego za 1 4  m iesięcy, a to za czas 
od Ig o  Listopada 1 8 6 5  r., do ostatnie­
go Grudnia 1 8 6 4  r. przedsięwziętym bę­
dzie, przeto do fasyi na rok 1 8 6 4  naj­
przód dochód rzeczywisty lub m oiebny  
z a czas od 1 Listopada 1 8 6 2  r. do o- 
ostatniego Października 1 8 6 5  r. i z o- 
sobna dochód za miesiąc Listopad i 
Grudzień 1 8 6 3  r. umieścić należy.

C. k. W ładza Obwodowa.
W Krakowie dnia 8  Lipca 1 8 6 3 .
______________ (2736-2-3)

Poszukuje się pod korzystnymi wa­
runkami do Warszawy S u b j c k t a ,  

umiejącego po polsku i niemiecku, oraz zna 
jącego się na Handlu bławatnym.

Bliższej wiadomości udziela Dom Handlowy 
Jerzego Al. Goebla i  Synów  w Krakowie.

________________ (2751-2* 3)___________________

Warunki przyjęcia uczniów do szko­
ły rolniczej w Dublanach na rok 

186%.
W arunki przyjęcia uczniów do szkoły rolni - 

czćj w D ublanach na rok 18G3/4 są nastę­
pujące .

Stosownie do przyjętego planu zakładu go­
spodarskiego przez wys. Ministerynm dnia 24 
czerwca 1851 r. 1. 86 54/311 potwierdzonfgo, 
podaje się niniejszóm do wiadomości, ie  otwar­
cie kursów na rok szkolny 1 8 6 3/4 w Dublauach 
rastąpi dnia Igo  sierpnia 1863 r.

Nauki zostały rozłożone jak  dotychczas na 
3 la ’a, a programy tychże mogą być w Dyrek- 
ryi zakładu przejrzane.

Chcący wstąpić do Zakładu rolo. nauk. m a :
1) P rzesłać  rajdalćj do 2 5 lipca r. b . pi 

semna podanie do Dyrekcyi szkoły (franco, po­
czta Lwów), i w tymże wykazić s ię :

a) że 1 8iy rok życia ukończył —  wiek nie­
co młodszy, może być uwzg’ędniony, stosownie 
do wykształcenia fizycznego, jako te i umys’ow:go.

b) załąctonćai świadectwem, że przycaj- 
mniój 4 klasy realne lub 4 kla*y gimnazyalne, 
z dobrym postępem ukończył.

c) Świadectwem zdrowia przez lekarza za­
kładowego wydarćm.

d) Świadectwem moralności przez dwóch 
członków Towarzystwa gos. gal. popsrtćm.

2) Pomimo tego poddać się egzaminowi 
wstępnemu przy którym wymsgać się będzie:

a) Dokładna znajomość języka polskiego, 
którą udowodni wypracowaniem pisemnóm.

b) Znajomość arytmetyki, a mianowicie: ozte 
rech działań arytmetycznych liczbami całemi, 
ułamkami zwyezajnemi i dziesiętnemi, jako tćż 
liczbami wielorakiemi, wynoszenia do potęg 2o 
i Sgo stopnia, i wyciągania pierwiastków ta - 
kichże stepni. Znajomość prawideł proporcyi i 
racLunlów na tychże oparty; h. Zarazem wyma­
gać się bę Izie od kandydatów biegłe ści w za- 
s'osowaniu tych działań do rozwiązania wszel 
kich zagadnień w ży. iu praktycznem wydarzyć 
się mogących.

c) Znajomość geometryi, a mianowicie: pla- 
uimetryi do podobieńctwa trójkątów włącznie, 
czyli plarim etryę Zaborowskiego do stronnicy 7 6.

d) Znajomość geografii ogólrój globu.
e) Z fizyki: wiadomoś i objęte w fizy e Dra 

Urbańskiego, na I I I  klasę gimnazyalną.
Ponieważ zaś liczba uczniów, k tó rzy  do za 

kładu przyjęci być mogą, je s t pomieszczeniem 
graniczoną, przyjętymi będą ci tylko, którzy 

przy egzaminie wstępnym najlepszy postęp o. 
trzymają.

Dzi< ń egzaminów wstępnych dla wszystkich 
kandydatów wyznacza się na Igo sierpnia b. r.

S) P o  odebranćm zapewnieniu przyjęcia, po­
winien kandydat złożyć p'semne zobowiązanie 
się na stęplowym papierre, wystawione prze* 
rodziców, opiekunów lub protektorów kandyds- 
ts, zaręczają-e regularną wypłatę zakładowi na- 
'eżyt ści pm iżćj wyrażonych, w ciągu całego 
pobytu u znia w zakładzie.

N al żytość ta  wynosi: a) Taksy szkolnćj 
półroezrych ratach z góry wypłacać się mają­
cych
ta rok leży złr. 100 w. a.
„ „ 2E> » 75 » nsrefzcia
n  n  3ci *  50 „

Z ■■ wyż wymienioną opłatę pobierać uczeń 
lędzie naukę, oraz otrzyma pomieszkanie, św ia­
tło i o ;a l.

b ) O płaty za s t i ł  dla wszystkich uczniów j e ­
dnakie, a m ianowie'e: za śniadanie, obiad i
w i.czsrz) wraz z praniem bielizny złr. 45 w. a. 
kwartalnie. O plata ta  uledz wszakże może zmia­
nie stosownie do cen wiktuałów. W  każdym ja  
dnakże rcz'e składaną być ma do kasy gikol- 
nćj w dyrekcyi zakładu na dwa tygodnie przed 
nowym kwartałem. W  tymże samym czasie wno 
szoną b ;dzie  do rzeCzonćj kasy opŁ ta z i uslu 
gę w kwocie złr. 2 w. a. na kwartał, c) W pła­
ta na labcratoryum chemiczre wynosi 5 złr, 
w. a. roczr.ie, i ma być z początkiem Igo  i 2go 
roku do kasy Dyrekcyi zakładu z góry wnie­
sioną.

W ydatki r a  książki, materyaly p ilm ’enne i 
rysuakcwa, obowiązani są uczniowie sami pouo 
feić. Pomoc lekarską, wrazie potrzeby, ( trzyma 
uc«fń bezpłatnie; wydatki jednak za aptekę, o- 
pędzi kosztem własnym.

4) W szystkie opłaty obowiązany je s t uczeń 
na termin oznaczony do kasy D yrekcyi złożyć. 
Uczeń, który t»go zaniedba, z zakładu wystąpić 
będzie musiał.

5) Należytość półroczna spłacona z góry, 
pozostaje własnoś ią zakłada, chociażby uczeń 
tylko przez kilka d ii tegoż półrocza w zakła­
dzie zostawał.

6) Każdy uczeń ma się poddać bezwarun­
kowo przepisom i prawidłom w zakładzie za­
prowadzonym, pod karą w tychże przepisach 
wyszczególnioną.

P rzepisy  ts  będą na wstępie odczytane.
7)  Przy wstępie do zakładu złoży uczeń do 

zakładowej kasy, jako rękojmię, po wystąpieniu 
z zakładu zwrócić się mającą, kwotę 10 złr. 
w. a., która służyć ma za wynagrodzenie, na 
przypadek szkód poczynionych w sprzętach za- 
kłedowych.

O  wyznaezoiój ilości bielizoy i c dzieży do- 
wiedziić s ę można w Dyrekcyi zakładu.

Pościel ma uczeń każdy p rz jw uźó  z sobą 
do zakłada.
Z  Komitetu c. k. Towarzystwa gosp. galic.

W e Lwowie 8go lipca 1863 r.

m -DO s p r z e d a n i a ^ *
DWOREK,

V4 mili od Krakowa na Prądniku czerwonym położony, do 
którego sześć morgów gruntu należy.

Dom mieszkalny świeżo wyrestaurowany, składa się z 3  Pokoi, 
Przedpokoju, Kuchni i Spiżarni, Stajnia na 8  krów i Stodoła.

Kupujący oprócz zasiewów m oże inwentarz na miejscu będący 
zatrzymać.

W idok śliczny na miasto i kopiec Kościuszki.
Chęć kupna mający, zechce się zgłosić do j t l d m i i t i S t t ' f i C y i  

C s a s u , "  gdzie bliższą wiadomość poweźmie. (2550-

1

1st

(2737-2-3)

Prezydujacy:
Krasicki.

Zastępca Sekretarza: 
Józef firelinget'>

W Ą  ieś I lu  I m a  w obwodzie Sa-
'H a / Y l r  neckim, powiecie Dubieckim V4 

mili od głównego gościńca Przemysko-Du- 
kielskiego położona, a 3 mile od Rzeszowa 
i ddalona, jest każdego czasu z wolnej ręki
dj sprzedania. Wieś ta posiada blisko 400
morgów ornego pola, 30  morgów łąki i 940
morgów lasu.

Ma nadto gorzelnię murowaną z wołownią 
i aparatem zupełnie dobrym, dom i budynki 
gospodarcze w zupełnie dtbrym stanie. Pro- 
pinacya z trzech karczem, z których dwie na 
gościńcu, niesie 1.500 złr. w. a. dochodu.

Bliższej wiadomości udzieli sam właściciel 
mieszkający w Dynowie, lub Wny Dr Meryan 
Madejski, adwokat krajowy w Przemyślu.

(2701 2-3)

W  C h r z ą s t o w i e
k o ło  M ie lc a ,  je s t  n a  s p r z e d a ż

257 szluk tucznych owiec.
Tamże jest na sprzedaż po miernój cenie

8  sztuk baranów,
pochodzących z owczarń Holickich i naj­

lepszych krajowych.
Bliższą wiadomość udzieli p. W aleryan 

Rydel na miejscu. (2741-2-3)

l i e r  s i T i L i i i i
ZEGARMISTRZ,

poleca się względom szano- 
wnój Publiczności,

li p rzen iósł Sk lep  1 praco- 
w n ie  sw o ją  z u licy  M-UoryańskićJ na 

u lic ę  Cłrodzkią pod l i .  8 1 ,

naprzeciw Pałacu Wielopolskich. 
(2728-5 6)

W  APTECE „pod BARANKIEM“

W O I IE B iB A  ZO&IBZE*SEEES@
racie płóciennój rozsm arowane, nie spra 
wiają żadnego bólu, a zawsze i w  bar­
dzo krótkim czasie naciągają pęcherze.

Dr. Bohr's Nerv n - Extract. Lekarstwo  
to wynalazku doktora Behr’a, jest jedy­
nym środkiem leczącym prędko i pew nie 
wszelkie z osłabienia nerw ów  pochodzące 
choroby, jak M elancholią, Hypochondryą, 
Hysteryą, Epilepsią, kurcz żołądkowy, szum 
w uszach, ból zębów, bicie serca , cierpie 
nia hem oroidalne, w szelkie reumatyczne 
b óle— ze stosow nym  objaśnieniem .— R ó­
żne wyroby chirurgiczne jako to: Brache- 
rium Podpaski elastyczne dla osób cierpią 
cych rupturę. —  Bandaże elastyczne dla o- 
sób noszących apertury,—  Suspensoria ela 
styczne różnój w ielkości.

Eau de Botot, w eda balsamiczna do u- 
śmierzenia bolu zębów i do konserw ow a  
wania zębów.

Sirop de Berthe d la Codeine posiada w w y­
sokim  stopniu w łasn ość uśm ierzenia ka­
szlu i bólów  nerw ow ych, tudzież pastylki 
Berthego.

Pigułki z jodkiem  zelaza Blanekarda, 
wyborne lekarstwo na błędnicę.

Pigułki i balsam doktora de Laville, śro 
dki doświadczone jako najskuteczniejsze na 
podagrę i reumatyzm.

Sirop de H. Aubergier au laduarium  w  cho 
robach piersiowych z wielkim  skutkiem za 
lecany.

Pomade epispastiąue d’Albespeyres, et Pa  
pier epispastiąue do utrzymywania rany po 
wizykatoryach.

Szprycki szklanne. — Proszki Seidlitzkie 
Moll’a.

Paidlinia  proszki, pigułki i pastylki za­
lecające się dla osłabionych osób, osobli 
w ie dla nerw ow yeh kobiet, na upławy itp 
Sposób użycia do każdego lekarstwa do 
łączony.

Pigułki Cauvin jedne na febrę, drugie 
przeczyszczające. —  Matico pigułki i szpry- 
cowanie. —  Fosfat de fer.—  Syrop chrza­
nowy. —  Papier Wlinsi, i podobne inne, 
które osobno są ogłaszane.

Jako w  głównym  składzie w ielu  środ-|j 
ków  lekarskich Paryskich m ożna dostać ka 
żdego czasu:

Rob Boyteau Laffecleur wyrobu Doktora 
paryskiego Giraudeau de St. Gervais. L e­
karstwo to od lat 60«i» w  całćj Europie 
słynne, przez król. wydział lekarski rozbie­
rane, w  zagranicznych szpitalach zaprowa­
dzone, jak najdzielniejszy środek w  choro­
bach skrofulicznych skórnych i w ielu innych.

Cafe de Glands - doux - Ilayet. K aw a żo­
łędziow a Hayeta, jest zarazem pokarmem  
i lekarstw em , jako posilająca dla kobiet 
i dzieci.

Pillules de Carbonate ferreux inalterable 
de Vallet jako jedyny środek w  błędnicy i in 
nych chorobach.

Dragees de lactate de fer de Gilis et 
Conle, w  błędnicy i innych chorobach.

Pastilles alcalines digestives au bicar­
bonate de Soude naturel de Vichy, na wzm o  
cnienie osłabionych sił, jako sprawujące a- 
petyt, w  żółtaczce, w  błędnicy.

Caiffa (TOrient. Środek z wielkim  sku­
tkiem używany w  chorobach piersiowych  
jako usilniający. '

Cachou de Bologne. Środek na cuchnięcie 
z ust, pruchnienie zębów , a zostaw ia przy­
jem ny zapach w  ustach.

P dte Pectorals de Na/e (f Arabie. P a ­
stylki przez Doktora Delangrenier przyrzą 
dzone i przez chem ików  paryzkich rozbie­
ran e, doświadczeniem  45 lekarzy stw ier­
dzone, w  swoim  rodzaju jedyne, urzędownie 
stw ierdzone w  dychawicy, chrypce, duszno­
śc i, kokluszu i innych przypadłościach pier­
siowych niirawiają zbawienne skutki.

Pdte pectorale balsamique de Regnauk  
ainć; Pastylki balsam iczne w  bardzo kró­
tkim czasie leczące kaszel, katar, chrypkę 
i wszelką duszność.

P dte pectorale Georgó cFEpinal, pastylki 
ziołow e najskuteczniejsze w e wszelkich cho­
robach piersiowych.

Pasta zębowa i  Mydło zębowe Bergmanna, 
jako środek najskuteczniejszy na ból i 
czyszczenie z ę b ó w  w  różnych przypad­
kach.

Kousso de Boggio jako niezawodne Ie-; 
karslwo przeciw soliterow i.

Papier Fayard et Blayn. Jest to najdo- li 
skonalszym środkiem  na odgniotki, które 
w krótkim czasie zupełnie n ikną, tudzież 
w  oparzeniu i odmrożeniu części ciała, jako 
środek doświadczeniem  stwierdzony.

Eau de fleurs <POrange, św ieża  w  naj­
lepszym gatunku.

Hygienique infaillible Injection de Brou, 
ze stósownym i przyrządam i, w  chorobach 
»yh li tycznych w  kilku dniach zupełnie w y­
leczą.

Eau balsamique et Odonta/gique du Dr. 
Jackson, środek przeciw  bólowi zębów  i 
dziąseł, zabezpieczający od spruchnienia  
zębów i przeciw szkorbutowi.

H izykatorye paryskie Pedriela na ce

Ś R O D E K  M O R A S A
na

wzmocnienie w łosów .
Przewyższający w s z e l k i e  dotąd uży­
w ane w  tym celu  środki w  sw ych  sk u ­

tkach jakotćż i przyjem ności- 
Już po trzechdniowem  nacieraniu w ło ­

sów  za pomocą gąbki, znosi się form owa­
nie łuski, przez co wzm acnia cebulki w ło ­
sow e, przyspiesza rośnienie w łosów  i na­
daje im m iękkość i połysk jedwąbisty.

arfrgg**. W szelkie o b  s t a  lu n  k i lekarskie 
x Francyi i z N iem iec przyjmuje i 

w jak najkrótszym czasie dostarczyć tako­
w e obowięzuje się. (2579 5 6)

W Y K A Z
Obrotu Kasy oszczędności miasta 

Tarnowa, w I. półroczu 1863.
W;t . nustr. 

złr. kr. i:r. kr.

f Zadziwienie wzbudzające skutki jedynie skutecznego słynnego
9

Ś ro d k a  do rośn iecia  w ło só wc
c. k. wyłącznie uprzywil.

3 N r * P o m a d y  T a n n o c h i n i n ^ P i
są ogólnie znane.

K to  n ie  ma ł y s i n y ,  te a  j - j  pew nie nie dostanie, a  k to  j u i  ma łyse m iejsca 
na głow ie, u jrzy  j e  w k r ó t c e  pokry te  silnym  w łosem , jeż e li c. k . u p n y w il. po­
m ady T annocbio in  użyje podług  przepisu. Pom ada ta  okazała cd lO cio j u i  la t tak  
zadziw iająco korzystne  rezu lta ty , i e  o jć j  n i e z a w o d n ć j  skuteczności naw et w ąt- 
p  ć n ie m oina . C h i n i n a  je s t  jć j g łó w n ą  częścią sk ładow ą, i należy to  przypisać 
zaufaniu do w i e l k i c h  s k u t k ó w  t*gJ  środka lekarsk iego , io  ta  P o m a d a  d o  
r o ś n i ę o i a  w ł o s ó w  używ aną i po lecaną  bywa od wielu słynnych lekarzy . O- 
prócz tego odpowiada ta lo w a  tak  co do delikatności masy, ju lo te i  zew nętrznego 
urządzenia  najwyższym  w ym aganiom  sztuki kosm etycznej, a  przytem , ponieważ j e ­
den, a  n a j w i ę c e j  dwa słoiki w ystarczają, j  s t  oraz najtańszym  środkiem .
fena słoika 2 złr. 50 c. Opakowanie 20 c.

Przesy łka  n astąp i za f  ankow acem  nadesłaniem  n a leż jto śc i, lub  za p o b iera ­
niem  p a c itą
G łó w n y  sk ła d  ro z sy ła ją c y  w  W ied n iu : L .  S a l z e r ,  Leopoldstsdł, 
Pjllersdorfgasse 5. Także utrzymują takową we Lwowie p. P . Mikolasch 
i Ad. Berliner aptekarze. (2 7 1 2 -1 -6 )

Wkładek było z końcem II. 16\- 
rocza 1862 dla 505 stroa .

W I. pńłrorza 1863 włożyło 318 
stroa w 794 pojedynczych
kładkach......................................

Procentów doliczor.o i skapitali­
zowano ......................................

Ł ą c z n ic ...................
Zwrócono w I. półroczu 1863 76 

sranom kapitałów wkładko­
wych..................................  . 37,541 12J

Zwrócono bieżących procentów. 271 97
Łącz tle . . . . . . 7  737.819 9j

84,164 27j

46 727 44

_̂_1,680 9
132,521 80 *

Stan kapitału wkładkowego dla 742 
stron z końcem I. półrocza 1863 . . 94 702 71 

Własny mąjątek czyli fundu z re­
zerwowy ................................. 2 -60 13

Fundusz gwarancyjny (w obligacyach) . 15,020 —

P o w y ższy ch  fu n d u szów  użyto  
w  I, p ó łro czu  1 8 6 3 :

Na etkortn 328 sztuk weksli . . . .  271,275 — 
Na zaliczki na zastaw papierów pu­

bliczny; h .................................   2,398 —

Dyrekcya Kasy oszczędności. 

Tarnów dnia 6 Lipca 1863.
Mif. Józef Stoją tomski,

przełożony w Dyrnkcyi.
Józef JPedfoeki,

(2739-1 3) Dyicktor.

W ła śn ie  w y sz ło  z druku i je st  
W  K S I Ę G A R N I

F. BAUMGARDTENA
W KRAKOWIE

do nabycia:

M O R IS iO M IlN A
czyli

Poradnik domowy dla zachowania 
zdrowia i leczenia chorób,

według pism 
Hegoisty J .  A M o r ls s o tu t  w  Londynie, 

z popiersiem autora, 289  stronnic.
Cena egzemplarza I zlr. 50  c. —  z prze­

syłką 1 złr. 80  C. (2731-1-8!

STANISŁAW CWAŁOSIŃSKI
Krawiec Męzki,

ma zaszczyt donieść szanownej Publiczności, 
iż dopiero przybył z Paryża, zkąd przeniósł 
swój Zakład wyrobów krawieckich mgzkicli i 
damskich okryć do ILtelu „pod Białą Różą“ 
przy ulicy Floryańskiej. — Magazyn swój zao­
patrzył w rozmaite najnowsze materye z pier­
wszych fabryk francuzkich i argielskich, — a 
pracują*, w najcelniejszych warsztatach tak 
w kraju ja k  za granica, a mianowicie Wie­
dniu, Uradzę, Dreźnie, Berlinie, Londynie, nz- 
komec w Paryżu, u Alfreda, nadwornego 
krawca Cesarza Francuzkiego i  króla Ho­
lenderskiego, u którego pełml obowiązki Pro­
wizora; przez długoletnią piaktykę wykszat- 
cil się w swoiin zawodzie, przeto ma nadzieję, 
iż szanowna Publiczność raczy go zaszczycić 
swem zaufaniem, w powierzeniu obstilunków, 
które według najnowszych mód tak krąjowych 
jak i zagranicznych z największą starannością 
i zadowoleniem będą wykonane —  Garnitury 
zamówione mogą być gotowe w 12tu godzi­
nach. —  Obstalunki mogą być przesłane i 
z prowincji za przysłaniem miary. 
___________________ (2754-1-3)

R e a l n o  ś  ć
poll l i .  4 8 ,

na Zwierzyńcu
(pod Krakowem) jest do sprzedania.

Bliższa wiadomość na miejscu.
(2738 2-3)

Szpryco wanle
f PIGUŁKI

z r o ś l in y  Matico.
Nowe lekarstwo przyrządzone z liści P t-  

ruwiańskiego drzewa zwanego Matico, leczy 
szybko i radykalnie zaniedbane słabości ble- 
noragie i najuporczywsze rzerzączki. Użycie 
tego lekarstwa nie zostawia po sobie nigdy 
niebezpiecznych następstw jakiemi są: zw ęże­
nie kanału i nabrzmienie kiszek. Od chwili 
pojawienia się tego środka najsławniąjsi leka­
rze paryzcy PP. Cazenave, Puchę i Ricord 
wszelkich innych lekarstw swym chorym prze­
pisywać zaprzestali. Sprycotoanie z Matico 
używa się w początkach słabości, a zaś P i­
gułki w wypadkach chronicznych i zadawnio­
nych, którym ani Balsam Kopajwy, ani Ku- 
beby, ani Saletrzanem srebra, siarczanem  
cynku lub Sziarczanem miedzi zapobiedz nie 
było można.

Szprycowanie kosztuje zlr. 2  c. 10 w. a .—  
z opakowaniem do przesyłki złr. 2  cent. 40- 

Pigułki zaś złr. 3 c. 20, —  z opakowa. 
mern złr. 3. c. 40  w. a. (2578-7 )

G łówny Skład w  Aptece „pod Baran­
k ie m 0 W. Holędzińskiego w  K rakow ie,—  
w Składzie m ateryałów  aptecznych pana 
Galie w  W a rsz a w ie , — i Tomanka we
Lwowie.

TEATR POLSKI
pod Dyrekcją J u l i u s z a  P f e l f lF r a .

W  N ied zie lę  d .  1 9  L ipca 1 8 6 3 .  

Towarzystwo Artystów dramatycznych
pod zarządem-.

K a r o l a  K r ó l i k o w s k i e g o ,
przedstawi po raz pierwszy

Powrót Stanisława żołnierza pols
Komedya w l  »kcie. — Dalszy ciąz komedyi „Mi 

chat i Krysia."
Z A K O Ń C Z Y :

Majster i Czeladnik.
Kom dya w 2 aktach prxcz J<5.:ef* Korzeniowskieoc

Nakładem i cicionkaroi Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera, Odpowiedzialny Rządca Drukarni, Antoni Rother.


